Należność pocztowa opłacona ryczałtem. 


Wilno, Sobota 6 Grudnia 1930 r. 
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Cena 20 groszy. 


Rok VII. 


KIEZALEŻNY ORGAN „EMOKRATYCZNY 


Kandydat na posła w Berlinie. 
Z M | A N A wW A R T Y. Tel. od wł. kor. z Warszawy. 


Zmiany gabinetów, które nastę- 
pują po sobie pod egidą i przy 
współudziale Marszałka Piłsudskie- 
go są podług własnego jego wyra- 
jak „zmianą 
wart”. Tak jest niewątpliwie i tak 


żenia niczem innem 
też ocenia te zmiany opinja publicz- 
na w państwie. Dociekania kół opo- 
zycyjnych, usiłujące w zmianach 
personalnych doszukać się głębsze- 
go znaczenia w sensie zapowiedzi 
jakiejs zasadniczej radykalnej zmia- 
ny kursu polityki rządowej, są naj- 
częściej albo płodem bujnej wyob- 
albo swiadomem  mąceniem 
W prasie opozy- 
pisze się nieraz, że oto ta 


rażni, 
opinii publicznej. 
cyjnej 
lub tamta grupa w obozie prorzą' 
dowym wzięła górę nad innemi. W 
gruncie rzeczy jednak żadna z tych 
grup—a w każdem 


większem środowisku ludzkiem— nie 


istnieją one 


wiele wplynąć może na bieg rzeczy, 
określonych mianem wielkiej polity- 


ki, które leżą w sferze zaintereso- 
wań i decyzyj Marszałka Piłsud- 
skiego. 


Oczywiście, nie należy, stawiając 
powyższą tezę, wpadać w przesadę. 

Po pierwsze, sfera decyzyj Mar- 
szałka Piłsudskiego nie obejmuie 
wszystkiego w działalności rządowej, 
kwestyj drobnych lub 
drugorzędnych. Po drugie, nawet 
pomiędzy ołicerami i żołnierzami w 
jednym szeregu zachodzą znaczne 
różnice. W najbardziej zdyscyplino- 
wanych organizacjach ludzie różnią 
się inteligencją, charakterem, tem- 
peramentem, wydajnością w pracy 
it d. W zależności od tych przy- 
miotów indywidualnych te same 
funkcje mogą być przez różnych 
ludzi rozmaicie spełniane, pomimo 
iz będą w zgodzie z ustalonemi za- 
sadami ogólnemi. Zdarzają się przy- 
tem silne indywidualności, które pra- 
cygswojej, choć całkowicie z temi 
zasadami skoordynowanej, nadają 
wyrażne własne piętno. 

Taką wybitną indywidualnością 
w rządach pomajowych był prof. 
Bartel, zwłaszcza w zakresie gospo- 
darki którą w ciągu 
trzech lat potrafił dźwignąć z zu- 
pełnego upadku na tak mocny grunt, 
że nawet przewlekły i ciężki kryzys 
nie 


zwłaszcza 


państwowej, 


gospodarczy ogólno-swaitowy 
może zachwiać położonych pod nią 
mocnych fundamentów. Takiem: wy- 
bitnemi indywidualnościami w dzie- 
dzinie swej pracy byli 
dwaj ustępujący Cbecnie ministro- 
wie; Staniewicz i Kwiatkowski. 

Nie sądzę, aby znalazł się kto- 
kolwiek, nawet zasadniczy przeciw- 
mik resortu reform rolnych, któryby 
imponujacej 

wykonane] 


resortowej 


nie uznał objektywnie 
sumy pracy twórczej, 
przez min Staniewicza w ciągu 4'/2 
łat nieprzerwanego i niezmiernie in- 
tensywnego kierownictwa swojem 
ministerstwem. W sprawozdaniach 


tego ministerstwa, w przemówie- 
niach i ogłoszonych drukiem pra- 
cach min. Staniewicza znależć moż- 
na obfity materjal} ilustrujący licz- 
bowo ogromny postęp osiągnięty w 
ważnej dziedzinie naprawy ustroju 
rolnego w państwie. Ale 


liczby stanowią plon tej długoletniej 


nietylko 


pracy. Wartość ich jest tem większa, 
ze są one wynikiem systematyczne) 
i konsekwentnej realizacji pewnej 
określonej koncepcji, na której min. 
Staniewicz działalność swoją oparł, 
koncepcji, 


gogja i pożądaniami tych czy innych 


nie liczącej się z dema- 


zainteresowanych grup, a skierowa- 
nej wyłącznie ku uporządkowaniu 
rolnych, 


stosunków uzdrowieniu i 


podniesieniu warsztatów produkcji, 


a co za tem idzie, zwiększeniu o“ 
golnego dobrobytu ws:. Rzadko też 
który minister odejsć może od swej 
pracy zawodowej z tak uzasadnio- 
nem poczuciem spelnionego obo- 
wiązku, z tak wielkim kapitałem za- 
sług wobec państwa | społeczeń- 


stwa. Wilnu przybywa działacz do- 


świadczony na szerokiej arenie pra“ 
cy państwowej, energiczny i spo- 
łecznie czynny, któremu nie zabrak- 
nie tutaj pola do dalszego rozwinię- 
cia swoich zdolności. 

Min. Kwiatkowski, w odróżnieniu 
od min. Stanie%icza, nie należał do 
ludzi, którym sprawy naszego kraju 
szczególnie leżały na sercu. Uwaga 
jego zwrócona była głównie na za- 
chód i centrum Polski, jako na 
dzielnice bogatsze w płody natural- 
ne i bardziej uprzemysłowione. Mo- 
rozwojowe tych dzielnic 

Kwiatkowski przede: 
jednak dlatego, że wi- 
to wa- 


zliwosti 
popierał min. 
wszystkiem 
dział tam odpowiednie na 
runki. Wyglądało to na pewne ich 
uprzywilejowywanie i faktycznie 
niem w pewnym stopniu było My tu 
na Wschodzie Rzeczypospolitej nie 
możemy zapisać na dobro ministra 
Kwiatkowskiego żadnej wydatniej- 
szej pozycji, z wyjątkiem utworze- 
nia Izb Przem.-Handlowej i Rzemie- 
ślniczej w Wilnie. Nie przeszkadza 
to nam jednak. odłożywszy na bok 
nasze lokalne — być może zanied- 
bywane interesy i potrzeby — 
stwierdzić, iż w skali ogólno - pań- 
stwowej 4'/o letnia również działal- 
ność min, Kwiatkowskiego daje w 
sumie wielkie wartości i pozwala go 
zaliczyć do wybitnych, szczególnie 
zasłużonych ministrów Rzeczypospo- 
litej. x $ 
Poważne zapewne względy zmu- 
sily min. Prystora do zmiany pia- 
stowanej dotąd z tak wielkiem po- 
wodzeniem i ogólnym aplauzem te- 
ki Pracy i Opieki Społ. na tekę 
przemysłu i handlu. Mum. Prystor 
wchodzi w nową, odrębną w sobie 
dziedzinę życia o wielkiej dzis dla 
państwa doniosłości. Jeżeli się tego 
trudnego zadania podjął, to, znając 
wysokie zalety jego charakteru i u- 
niysiu, możemy być przekonani, że 
poskąpi pracy i wysiłku, aby 
O następcy 


nie 
mu w pełni sprostać. 
prof. Staniewicza na fotelu ministra 


reform rolnych, prof. Leonie Ko- 
złowskim, niewiele narazie więcej 
wiadomo, ponad to że jest pro- 


fesorem archeologii na Uniwersyte- 
cie we Lwowie, a do poprzedniego 
Sejmu wszedł z dalszych miejsc listy 
państwowej Bezp. Bloku, po zrze- 
czeniu się mandatu przez prof, Bartla. 

Inne zmiany na fotelach mini- 
sterjalnych nic wywołały większego 
wrażenia, ponieważ opinja była już 
od pewnego czasu do nich przygo- 
towana. Ze zmian tych na podkreś- 
lenie zasługuje przejście płk. Pie- 
rackiego, dotychczasowego  podse- 
kretarza stanu w Min. Spr. Wewn., 
na stanowisko wicepremjera, które- 
mu zapewne przypadnie w udziale 
koordynowanie działalności rządu w 
zakresie administracji wewnętrznej. 
Pogłoski o ustąpieniu min. Zaleskie- 
go okazały się, na szczęście, mylne. 
Rzeczywiście, trudno byłoby wyo- 
brazić, aby w tak trudnym JI 
nym momencie dla naszej polityki 
kierownictwo jej mo- 


waż- 


zagranicznej, 
gło się wysunąć z tak doświadczo- 
nych rąk. Spokój i równowaga, a 
zarazem stanowczość i konsekwen- 
cja, które cechowały politykę mia. 
Zaleskiego, dają poważne gwaran- 
cje, że i z oczekujących Polskę opre- 
syj na tle politycznej ofensywy nie- 
mieckiej, wyjdzie ona zwycięsko. 
W całości rząd stanowi 
dość zwartą w sensie politycznego 
koleżeństwa grupę ludzi, nadających 
obozu rzą- 


nowy 


ton i farbę działaniom 
dowego. Jest to—jeżeli można użyć 
tego porównania — jego polityczny 
sztab operacyjny, są to ludzie, z 2—3 
wyjątkami, wywodzący się z woj- 
skowej roboty 
jednem słowem—żołnierze Marszał- 
ka Piłsudskiego. Tych to 
dawnych żołnierzy puszcza Marsza- 
stworzyw- 


swoich 


łek „na głęboką wodę*, 


szy dla nich wprzód dogodne wa- 


runki dla rozwinięcia swoich sił 


niepodległościowej, _ 


Dowiadujemy się, że dotychcza- 
sowy podsekretarz stanu Minister- 
stwa Spraw Zagranicznych, p. Wy- 
socki, nie będzie powołany, jak po- 
przednio zamierzano, na placówkę 
polską w Angorze, lecz obejmie jed- 
no z poselstw polskich w Europie 
Środkowej. Jak słychać, p. Wysocki 
ma zostać mianowany poslem pol- 
skim w Berlinie, 


Dodatkowe kredyty 
dla bezrobotnych. 
Tel. od własn. koresp. z Warszawy. 


Rada Ministrów uchwalła przy- 
znać kredyty dodatkowe w budże- 
cie Ministerstwa Pracy i Opieki 
Społecznej na fundusz bezrobocia i 
na pomoc dla bezrobotnych. 


—00— 


Zachłanność niemiecka. 
BERLIN, 5. XII. (Pat). Do Reich- 


stagu wpłynął szereg wniosków fra- 
kcyj parlamentarnych w sprawie 
zajść na Górnym Śląsku. 

Frakcja niemiecko - narodowa do- 
maga się zastosowania natychmiasto- 
wych zarządzeń represyjnych przeciw 
ko Polsce oraz podjęcia kroków, aże- 
by prawa dobrowolnie przyznane 
mniejszości w Niemczech, były jej po- 
zostawione tylko w tych ramach, © 
ile mniejszość niemiecka w Polsce 
może korzystać z takich samych praw 
Frakcja niemiecko - narodowa żąda, 
aby rząd Rzeszy domagał się przyzna- 
nia Nienicom — posiadającym oby- 
watelstwo polskie, którzy dotknięci 


zostali „okrucieństwami polskiemi* 
odszkodowań za poniesione straty, 
przedewszystkiem zaś  zwpłacenia 


Schmerzgeldu. Następnie frakcja nie- 
miecko-narodowa żąda wystawienia 
polskiego Górnego Śląska zpowrotem 
zwłocznego wystąpienia z wnioskiem 
o zwołanie nadzwyczajnej Sesji Rady 
Ligi. 

Niemiecka 'frakcja ludowa wśpól- 
nie z trakeją gospodarczą zgłosiły in- 
terpelaeję zwracającą się do rządu 
Rzeszy z zapytaniem, co zamierza u- 
czynić pozatem, co dotychczas przed- 
sięwziął, celem uzyskania odszkodo- 
wań za krzywdy, doznane przez mniej 
szość niemiecką. zabezpieczenia po- 
szanowania dla tej mniejszości oraz 
ochrony na jej przyszłość przed gwał- 
tami. 

Wniosek frakcji hitlerowskiej wzy 
wa rząd, ażeby domagał się oficjalnie 
od Ligi Narodów unieważnienia decy- 
20 października 1921 roku i wszyst- 
kiemi możliwemi środkami starał się 
zji Konferencji Ambasadorów z dnia 
o przyłączenie, na podstawie przepro- 
wadzonego w tym czasie plebiscytu, 
Grenzschutzn, wzywając rząd do nie- 
do Rzeszy Niemieckiej. 

Wkońcu frankeja Landvolku i 
konserwatystów zgłosiła wniosek o 
podjęcie wszelkich możliwych zarzą- 
dzeń, zwłaszcza u Ligi Narodów, któ- 
re wydają się być stosownemi, aby 
zmusić Polskę do uznania prawa mię- 
dzynarodowego. zwłaszcza w zakresie 
świadomej działalności politycznej, 
szkolnictwa, języka i prawa własności 
Rząd Rzeszy powinien wystąpić z Li- 
gi Narodów, o ilebv ta ostatnia odmó- 
wiła poparcia sprawiedłiwej lej spra- 
wy. 


Mr. Baldwin, 


swej 


który miał ze stony partji trudności 
i zapewne będzie się z niemi spotykał w przy- 
szłości. Mimo to, uzyskał on wotum zaufania 
Widzimy go tu. jak w towarzystwie prezeza 
partji konserwatywnej Mr. Neville Chamber- 
laina i jego żony opuszcza swe mieszkanie. 


"R ma "wa BAN POCZUC 


i zdolności. Dalekowidzące oko Wo- 
dza będzie jednak w ciągu 
wych miesięcy czuwac 
Śródziemnego morza nad posiępem 


zimo- 


z brzegów 


ich prac, na szeroką zakreślonych 


miarę. Testis. 
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Po dokonanej przebudowie sal operacyjnych 


KLINIKA CHIRURGICZNA Uniwersytetu $. B. 


wznawia przyjęcia chorych 
Ambulatorjum Kliniki 


w dniu 4-go grudnia b. r. 


przyjmować będzie chorych niezamożnych 
w dnie powszednie od godz. 10-ej do I2-ej. 


Porady ambulatoryjne w Klinice udzielane są bezpłatnie. 
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-Zaprzysiężenie nowego gabinetu. 


Poźegnania ustępująch ministrów. 
(Tel. od wiasnego korespondenta z Warszawyj. 


Wczoraj o godz. 1 w południe na 
Zamku odbyło się zaprzysiężenie no- 
wego rzadu. Na Zamek brzybyli wszy- 
sey ministrowie, na czele z p. Marsz. 
Piłsudskim i p. premjerem Sławkiem. 
Przysięgę od rządu odebrał p. Prozy- 
dent Rzeczypospolitej. W prezydjum 
Rady Ministrów min. Beck pożegnał 
zgromadzonych w jednej z sal prezy- 
djum wszystkich urzędników w imie- 
niu Marsz. Piłsudskiego i swojem. Z 
ramienia zebranych żegnał min. Pec- 
ka szef biura prawnego Rady Minist- 
rów dyrektor Piętak. 4 

Zkolei szef gabinetu prezesa Ra- 
dy Ministrów p. Schaetzel w imieniu 
premjera Sławka powita} wszystkich 
zgromadzonych. 

O godz. 5 po poł. odbyło się pier- 
wsze posiedzenie nowego rządu pod 
przewodnictwem premjera Sławka, 
na którem uchwalono preliminurz 
budżetowy na rok 1931-32. 

Ponadto Rada Ministrów postano- 
wiła przedstawić, Panu Prezydentowi 
Rzeczypospolitej, wnioski nominacyj- 
ne: min. Becka na podsekretarza sta- 
nu w Ministerstwie Spraw Zagraniez 
nych, dyrektora Stamirowskiego na 
wiceministra spraw wewnętrznych 
oraz dyrektora Korsaka na drugiego 
wiceministra spraw wewnętrznych, 
jednocześnie min. Stamirowski za- 
trzymuje kierownietwo w departamen 
cie politycznym, a min. Korsak w de- 
partamencie samorządowym. 

Jak się dowiadujemy, inne zmiany 
na wyższych stanowiskach w rządzie 


będą załatwione w najbliższym okre- 
sie. Rada Ministrów prześle obecnie 
preliminarz budżetu do Sejmu. 

O godzinie 2 p. p. w sali recep- 
cyjnej Ministerstwa Sprawiedliwości 
urzędnicy tego resortu pożegnali ustę- 
pujacego min. Cara. 

O godz. 12 w południe odbyło się 
w Ministerstwie Pracy i Opieki Społ. 
pożegnanie min. Prystora. Min. Pry- 
stor przemawiał dziękując wszystkim 
za owocną współpracę. Również od- 
było się w Ministerstwie Robót Publi- 
cznych pożegnanie ustępującego min. 
prof. Matakiewieza. Nowomianowany 
min. gen. Norwid-Neugebauer prze- 
jał jaż urzędowanie. 

O godz. 1-ej w poł. urzędnicy prze- 
mysłu i handlu żegnali swego długo- 
letniego szefa min. Kwiatkowskiego. 
Do ustępującego min. przemówił w 
gorących słowach v. min. Kożuchow- 
ski przedstawiając jego doniosłe za- 
sługi na polu życia gospodarczego 
państwa. W krótkich słowach odpo- 
wiedział min. Kwiatkowski. 

Jutro o godz. 12 w południe odbę- 
dzie się w Ministerstwie Reform Rol- 
nych. pożegnanie ustępującego min. 
dr. Witolda Staniewicza, a następnie 
objęcie urzędowania przez prof. Le- 
ona Kozłowskiego. 

Po posiedzeniu Radv Ministrów, 
min. Pieracki, który pełnić będzie fun 
kcję wieepremjera w rządzie p. Sław- 
ka objął urzędowanie w prezydjum 
rady ministrów. z 


Przesunięcia osobowe w składzie 


Sejmu i 


Senatu. 


Tel. od wł. kor. z Warszawy. 


Wczoraj odbyło się posiedzenie 
Państwowej Komisji Wyborczej. Ko- 
misja przyjęła do wiadomości zrze- 
czenia się, prócz Marszałka Pilsud- 
skiego, mandatu poselskiego i sena- 
torskiego: p. Walery Sławek zrzekł 
się obu uzyskanych mandatów do 
Senatu. Min. Zaleski przyjął man- 
dat do Senatu z okręgu Warszawa 
miasto. Na jego miejsce wchodzi 
listy państwowej Nr. | prezes „aś 
naczelnej staroobrzędowców w Wil- 
nie, Pimonow. 

Do Senatu wchodzi również na 
miejsce adwokata Boguckiego, któ- 
ry uzyskał mandat z listy państwo- 


wej, następny kandydat z listy Nr. 
| w województwie nowogródzkiem 
Siedun, rolnik w powiecie słonim- 
skim. Poseł Jan Piłsudski, wybrany 
senatorem z województwa łódzkiego, 
zrzekł się mandatu. Dr. Hałuszczyń- 
ski, wybrany da Senatu w woje: 
wództwie stanisławowskiem, przyjął 
mandat poselski. Na miejsce p. 
Schaetzla, który zrzekł się mandatu 
poselskiego z listy Nr. |, wchodzi 
do Sejmu p. Janina Kirtiklisowa. 
prezeska Związku Obrony Praw 
Kobiet w Wilnie. Posłanka Kirtikli- 
sowa znajduje się na 73 miejscu l- 
sty państwowej Nr. |. 


Najstarsi senatorowie. 


Tel. od wł. kor. z Warszawy. 


Trzema najstarszymi członkami 
Senatu, z pośród których P. Prezy- 
dent Rzeczypospolitej wybierze prze 
wodniczącego pierwszego posiedze- 
nia, są dr. Bolesław Limanowski, lat 


95, prof. 'dr. Maksymiijan Thullie, lat 


77 i dr. Antoni Harbaczewski, lat 74. 
Należy przypuszczać, że przewodni- 
czyć będzie na pierwszem posiedze- 
niu Senatu prof. Thullie, który rów- 
nież otwierał drugi Senat. 


Nowy regulamin sejmowy. 


Telef. od własn. koresp. z Warszawy. 


Dowiadujemy się. że BBWR. już 
na pierwszych posiedzeniach Sejmu 
przedstawi projekt nowego regulami: 
nu obrad sejmowych. Jak słychać pro 
jektodawcy nowego regulaminu wy- 


szli z założenia iż trzeba wyrzucić 
wszystko to z obrad parlamentarnych, 
co zmniejsza sprawność pracy i uczy- 
nić z parlamentu realny warsztat pra- 
cy państwowej. 


Do czego prowadzi wewnętrzna polityka 
Sowietów. 


Szaleńczy odruch protestu 


Z za kordonu sowieekiego donosza nam, 
iż na Białejrusi, we wsi Smokowniea zdarzył 
się na tle kolektywizacji gospodarstw rolnych 
tragiczny wypadek. Oświadczono mianowi- 
cie Aleksandrowi Gubarewowi, że całe jego 
gospodarstwo włączone zostało do kolektywu. 
u sam 6n jako zamożny chłop pozbawiony 
jest możneści zostania członkiem tego kole- 
ktywu i będzie wysłany do Syberji na roboty 
przymusowe. 

Gdyby Gubarew był człowiekiem samo- 
taym, meżeby nie nastapilo tak tragiezne 
rozwiazanie, lecz strach o byt i przyszłą niv- 
dolę żony i czworga małych dzieci zmusił 
go do szalonego czynu. W róciwszy z sowietu 


Hitlerowcy 


BERLIN, 5.X11. (Pat). W związku z aresz- 
towaniem hitlerowskich formacyj bojowych 
w Jaschkowitz w okręgu wrocjawskim na 
Śląsku „Welt am Abend'* podaje, że podobne 
ćwiezenia polowe hitlerowców odbywają się 
również pod Berlinem oraz w rozmaitych 
miejscowościach Meklemburgji, Prus Wseho: 
dnich, na Pomorzu Pruskiem, w Turyngji i w 


przeciwko kolektywizacji. 


gdzie mu oświadczono decyzję, wydobył z u- 
krycia karabin i wziąwszy ze sobą kilkadzie- 
siat zapasowych naboi ruszył zpowrotem 
do sowietu i tam celnemi strzałami położył 
trupem prezesa sielsowietu Iwana Pawłowa 
oraz komisarza dla kolektywizacji wsi Gres 
gora Tisnomirowa. 

Dokonawszy zabójstwa podpalił domy i 
zabudowania gospodarcze zabitych, a Sam 
stanąwszy przed płonącemi budynkami bro- 
nit destępu do nich z karabinem w ręku. 
grożąc Śmiercią każdemu, htoby chciał po- 
żar ugasić. Gdy z budowli pozostały dogory: 
wające zgliszcza rzucił się Gubarew do bar: 
dzo głębokiej studni, ponosząc Śmierć. 


się zbroją. 


Brunswiku. Dziennik zapytuje, skąd organi- 
zacje hitlerowskie zaopatrywane są w broń 
i amunicję. Wykryte na Sląsku zapasy broni 
i amunicji nie pochodzą z dawnych zapasów 
broni, są bowiem nowego wyrobu, co wska- 
zuje na Ścisłe stosunki organizacyj hitlerow= 
skich z fabrykantami broni w Niemez ech. 


Mr. 283 (1925) 


WIADOMOSCI z KOWNA 


NOWY POSEŁ SOWIECKI W LITWIE. 

Nowym posłem sow. Rosji w Litwie zo- 
stał mianowany kierownik wydziału bałty- 
ckiego komisarjatu zagranicznego Karski. 
Rząd litewski udzielił już swej zgody na tę 
nominację. 
UROCZYSTOŚĆ 25-LECIA SEJMU WILEŃ- 

SKIEGO W KOWNIE 

Dnia 5 b. m. w Kownie odbył się uroczy- 
sty obchód 25-letniej rocznicy zwołania 1-go 
sejmu htewskiego w Wilnie w 1905 r. Pod- 
cezas uroczysłości wygłosili sprawozdania 
ówcześni posłowie prof. KŁeonas, E. Galwa- 
nowski i M. Sleżewicz. 
SPRAWY SĄDOWE PRZECIW POLAKOM. 


Na początku stycznia na wokandzie sądu 
wojennego w Kownie znajdzie się szereg spraw 
Polaków, jak Bartuszki, Wilkickiego i in. 
oskarżonych o działalność wywiadowczą ną 
rzecz Polski. 


Treść noty Łunaczarskiego. 


GENEWA, 5XII. (Pat). Wezoraj- 
sza noła sowiecka, dotycząca prac ko- 
misji przygotowawczo-rozbrojeniowej 
dotychczas mie jest podana do wiado- 
mości. 

W uzupełnieniu wczorajszej depe- 
szy dowiadujemy się, że nocie tej to- 
warzyszy pismo szefa delegacji sowie- 
ckiej Łunaczarskiego. 

W piśmie tem Łunaczarski żąda 
nieuwzględnienia przy redakcji ra- 
portu uwag i zastrzeżeń delegacji so- 
wieckiej, a jedynie tego, aby nota, za- 
wierająca zastrzeżenia sowieckie, zo- 
stała w całości dołączona do raportu. 
W nocie Łumaczarski wylicza szcze- 
gółowo wszystkie propozycje, uczynio 
ne w czasie trwania obecnej sesji, któ- 
re — jak wiadomo — nie zostały 
przez komisję uwzględnione. 

Dalej Łamaczarski. zapowiada żą- 
danie zupełnego zrównania wszyst- 
kich kontahentów przyszłej konwen- 
cji w ich prawach. 

Odnośnie do t. zw. Klanzuli rosyj- 
skiej *Łunaczarski podkreśla, że nie 
zgodzi się w żadnym wypadku na te- 
go rodzaju klauzulę. któraby pozwoli- 
ła zachodnim sąsiadom Rosji sowiec- 
kiej poczynienie zastrzeżeń w razie 
nieprzystąpienia przez Sowiety do . 
konwencji. W zakończeniu Łunaczar- 
ski zapowiedział udział w międzyna:- 
rodowej konferencji rozbrojeniowej. 


Strajk górników szkockich 
skończony. 
GLASGOW, 5.X1I. (Pat). Na kon- 
terencji delegatów górników szkoc- 
kich. postanowiono jednogłośnie po- 
wrócić do pracy w poniedziałek. 


Konfiskata pism. 
WARSZAWA, 5.X1I. (Pat). Z po- 


wodu ataków ua organa policji pań- 
stwowej, jakie pojawiły się w pew- 
nej części prasy w związku z pro- 
cesem o zabójstwo Centnerszwera, 
komisarjat rządu zarządził konfiska- 
tę następujących pism: „Robotnika*, 
„Wieczoru Warszawskiego" i „Do- 
brego Wieczoru”. 


MASZYNY Do SZYCIA Ż 
kopwcie Żyymunta Nagrodzkiego i 


tylko u 
Wilno, Zawalna 11-a 
e camna 0e oe 


Gietda warszawska 2 dn. 5.XII. b. r. 
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Budnpeszt „. .  . . . 146—15640—]:560 
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Kopenhaga . 2 . 3860—239,20—238 
Londyn e... e e 438,32—43,43—43,21 
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Włochy . . « . . . . . 46,76 — 46,56—46,64 
Berlin w obr. pryw. . . . . + sA BIEMO 
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3% premjowa pożyczka budowlana. 50,00 
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Ta sama seryj na. . . . « . . . . 103 
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bw L. Z. B.G. K.i B. R, obi. b G. K. 94,00 
Te same 7% . GEJE AA 83,25 
8% obl. B. G. K. maa TEEMA. 93 
5% warszawskie . wd ALIEN . 56.50 
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60) poż.konw. m Warsz, VIN i 1X 51,50—51,25 


OSR JE: 
Bank Polski © . . . s . «2 . . 158,60 
Zachadńij =". .*. æ Jk - 70,00 
Sole Potasowe . . . . A « . . . 02,00 
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Afera OQustrica. 


(Korespondencja własna), 


Paryż, w grudniu 1930 r. 


Bajeczna karjera człowieka, który obalił trzech ministrów. 


Afera bankiera Oustrica. która 
zmusiła już do ustąpienia ministra 
sprawiedliwości, p. Raoula Peret, 
zatacza coraz szersze kręgi. u- 


biegły piątek zupełnie niespodzianie 
zgłosili swe ustąpienie z gabinetu 
dwaj podsekretarze stanu: sztuk 
pięknych, p. Lautier, i robót publicz- 
nych, p. Folcoz. Wyłom w szańcu 
p. Tardieu rozszerzył się zatem 
znacznie. Opozycja triumfuje Przy- 
wódca radykałów, p. Daladier, nie 
pomylił się — zdaje się — twierdząc 
przed kilku dniami w Izbie deputo- 
wanych, że w afere Oustrica wmie- 
szanych jest 30 polityków. Należy 
przeto oczekiwac, że jeszcze nie- 
jedno nazwisko zostanie «ujawnione 
i — być może — skompromitowane. 

Od początku obecnej powaka- 
cyjnej sesji parlamentu lzba przed- 
stawia istne pole walki. Rząd nie- 
zawsze z tej walki wychodzi zwy- 
cięsko, choć wszelkiemi siłami sta- 
ra się wydostać z matni, w którą 
mimowoli zapędzony został przez 
bankructwo Oustrica. 

Formalnie gabinet wygrywa, ale 
moralnie ponosi jedną klęskę za 
drugą. Jeszcze przed kilku dniami, 
gdy po raz pierwszy zaczęto w lz 
bie lansować projekt utworzenia ko- 
misji parlamentarnej do zbadania 
nietylko afery Oustrica, ale wszyst: 
kich ostatnich sensacyjnych ban- 
kructw, w których przepadły setki 
miljonów francuskich oszczędności, 


p Tardieu oswiadczył, że wobec 
toczącego się śledztwa sądowego, 
przeciwstawi się projektowi utwo- 


rzenia takiej komisji. Ale w kilka- 
naście godzin pożniej spostrzegł, że 
przegra i wycofał się roztropnie z 
niebezpiecznej gry. Utworzenie ko- 
misji uchwalone zostało 585 głosami 
przeciw 10. W samej komisji rząd 
znów odniósł pozorne zwycięstwo, 
procentowo bowiem przedstawiciele 
większości rządowej weszli do ko- 
misji w większej liczbie, antzeh wy- 
padałoby to z ich faktycznej liczeb- 
ności. Ale bezposrednio po utwo- 
rzeniu komisji nastąpiła dymisja 
dwóch podsekretarzy stanu, kiórzy 
byli w pewnych stosunkach z ban- 
kiem Oustrica. 

Któż jest jednak ten, który jest 
bezpośrednim powodem podniesie- 
nia parlamentu i który zdołał już 
wysadzić z ibia trzech ministrów? 

Oustric!.. Nazwisko brzmi z bre- 
tońska, ale sam Oustric pochodzi z 
Gujany. Ojciec jego, wróciwszy 
przed wojną jeszcze do Europy, za- 
łożył w Tuluzie kawiareakę, po któ- 
rej obijał się syn, wnikając przytem 
pilnie w zasady gry w pokera, w 
której później celował i której od- 
dawał się namiętnie. Równocześnie 
był komiwojażerem w branży szam- 


pana Szczęście w obu zajęciach 
miał takie, iż począł silnie wierzyć 
w swą gwiazdę. Wiara zaś taka 
idzie zawsze w parze: z ryzykiem. 


Początek wojny zastał Oustrica 
w charakterze urzędnika w pewnej 
fabryce w Tułuzie, urzędnika zresz- 


tą wielce cenionego, gdyż dyrektor 
fabryki nie zawahał się wysłać go 
w pewnej bardzo delikatnej misji 
do Paryża. Właściciel firmy, z któ- 
rą pertraktował Oustric w imieniu 
swego mocodawcy, zapamiętał so- 
bie inteligentną twarz młodzieńca, 
z całą jego południową energją i 
Żywością i po skończonej wojnie 
zaołiarował mu w swem przedsię- 
biorstwie bardzo poważne stano- 
wisko. Qustric nie zawahał się ani 
chwili, pożegnał się bez żalu z Tu- 
luzą i przeniósł się do Paryża. 

Tu zaczyna się drugi rozdział 
jego bajecznej karjery. W kilka mie- 
sięcy po przybyciu do Paryża, cz!o 
wiek ten, który nie miał pojęcia ani 
o bankowości, ani o giełdzie, nie 
mówiąc już o finezjach gry giełdo- 
wej, zakłada przy pryncypalnej uli- 
cy Auber bank, którego założenie do- 
skonale odpowiada charakterowi O- 
ustrica. Żadnych oszczędności, drob: 
nych wkładów, tak cechujących każ- 
dego przeciętnego Francuza. Gielda, 
akcje, gra, haussa, baissa, walka z 
przeciwnikami, rujnowanie ich, by 
samemu zarobić miljony. 

Namiętność gry porwała Oustri- 
ca. Ryzyka podniieca go. Szczęście 
szło za nim. Przeciwnicy kapitulo- 


wali przed Oustnc'em Jedni fak- 
tycznie, inni pozornie. Odurzony 
komiwojażer zamarzył o dyktowa- 


Zaczął 


poszczególnych 


niu cen na rynku obuwia. 
skupować akcje 
przedsiębiorstw, które dotychczas 
pracowały uczciwie. Podskoczyły 
ceny obuwia, ale szeroka publicz- 
ność wstrzymała się od zakupów. 
W magazynach były pustki. Oustric 
nie zrażał się tem. Nabył akcje 
Huanchaca. które miały być ruma- 
kiem bojowym.  Wysrnbował ich 
kurs do niesłychanej wysokości. Na- 
miętność gry opanowała go już w 
zupełności. Nabywa coraz inne akcje, 
podnosi ich kurs, zbywa je z szalo- 
nemi zarobkami poto, by natych- 
miast potem spowodować ich bais- 
sę i zrujnować nabywcę. 

Przyszedł jednak marazm gieh 
dowy. Owstric zaczał tracić. Miliony 
szły na bezcelowe podtrzymywanie 
kursu zdeprecjonowanych papierów, 
aż ukazała się głębia bez dna. Rząd 
przyszedł po raz pierwszy z pomo- 
cą, obawiając się bezrobocia w 
przemyśle obuwianym w razie ban- 
kructwa Oustrica. Napełniwszy rzą- 
dowemi pieniędzmi kasę, Oustric 
szalał dalej na giełdzie. Stracił już 
jednak wszelkie czucie. uż się szar- 
pał w próżni. Nadeszła godzina 
zemsty przeciwników. Nie było na- 
bywców na papiery Oustrica. War- 


tosć ich spadła do minimum. Ol- 
brzymia fortuna komiwojażera roz- 
sypała się w kilka miesięcy, jak 


domek z kart. Upadek jego nie*był 

jednak odosobniony. Wraz znim ru- 

nęło jakieś 10 banków mniej lub 

więcej solidnych i trzech ministrów. 
Na kogo teraz kolej? 


Al. Then. 
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Nowe trzęsienie ziemi. 


RANGOON, 5.X1I. (Pat). Według ostatnich 
wiadomości o trzęsieniu ziemi w okolicy Piu- 
Czang, prócz 26 osób, które poniosły śmierć 
jest zgóra 50 rannych Wczoraj wieczorem 


odczuto nowe trzęsienie ziemi, które wywo- 
łało olbrzymią panikę, nie wyrządzając jed- 
nak szkód. 


Olbrzymi pożar nafty. 


NOWY YORK, 5.X11. (Pat). W ciagu nocy 
wybuchło 19 olbrzymich zbiorników, należą 
cych do Standard Oil Company. Straty wyno- 


szą około jednego miljona dolarów. W czasie 
akcji ratowniezej 22 osoby uległy poparzeniu. 


Wrażenia podróżne. 


Zaczarowany Świat — Postumia. 
Iv. 


Teraz już przystanąć można, wyleź- 
liśmy z turkoczących wagoników. 
Przewodnicy dzielą całe towarzyst- 
wo na grupy, przykazując ostro nie 
zostawać z tyłu. nie zbaczać nigdzie 
na własną rękę. Ktoby tam chciał! 
jesteśmy wszyscy oniesmieleni i 
przyciszeni, nawet rozmawiamy szep- 
tem. Dowiadujemy się, jak daleko 
jesteśmy od wejscia i szacunek nasz 
wzrasta. A przewodnik ma dla nas 
krótki, popularny, od lat na pamięć 
nauczony, wykład o tem, jak się te 
groty tworzyły. Ze jeden milimetr 
narasta przez trzydzieści lat i że na 
tej podstaw: e mądrzy gcologowie 
obliczyli wiek grot. Liczą sobie 
ośmdziesiąt miljonów lat. Z początku 
cyfra nie chce się pomieścić w gło- 
wie, a potem, gdy już wejdzie do 
świadomości, zawieje od niej tak 
oiera chłodem, że pozostaje 
tylko co prędzej przestać myśleć. 


Idziemy w głąb. Barwy dokoła 

nabierają intensywności. Ta 
część grot została uporządkowana 
i otwarta dla publiczności przed 
trzydziestu laty, nie znała już inne- 
go światła poza elektrycznością. 


nas 


Są kolumny  alabastrowo - białe, 
są różowe i są mieniące się zielono 
lub błękitno. Są zbliżenia, stopnio- 
we przejścia i kombinacje barw, da- 
jące wrażenie harmonijnych akor- 
dów, zdają się śpiewać chórem. Są 
odcienie kolorów niespotykane ni- 
gdy na ziemi: modrość, jakiej nie 


zna niebo ani woda, zieleń, którą 
się nie poszczyci żaden liść, żadne 
żdźbło trawy. Wszystkie barwy mięk- 
kie i łagodne, pastelowe. stonowa- 
ne: nie zniosłyby słonecznego, ja- 
skrawego dnia, ulotniłyby się, wy- 
pełzły, wyblakły w obliczu morza, 
lasu, łąk, czy choćby żółtego piasku 
na drodze. Ale tu, bezpieczne w 
swojem  podziemnem królestwie, 
grają tajemniczo, przelewają się jed- 
ne w drugie, mienią blademi tęcza- 
mi, olśsniewają urocznym  przepy 
chem. Po ścianach jarzą się kryształ- 
ki jakichs soli i sciany osypane jak- 
by djamentami. Ciszę, tak głęboką, 
że słychać szmer własnych myśli, 
przerywają tylko krople wody, pa- 
dające miarowo, zrzadka, ze skle- 
pień na ziemię. [o głos niezmor- 
dowanej pracownicy, która te 
wszystkie cuda stworzyła, znak jej 
życia. Ona to, cierpliwemi kroplami 
po skałach ściekająca. wyrzeżbiła 
białe „Cwasty Olbrzyma”, zwisające 
ze sklepienia jednej z sal w komp- 
leksie. zwanym „Raj“. Ona to zbu- 
dowała „Chrzcielnicę" , „Lożę teat- 
ralną“, ustawiła „Sarkofag“ w jego 
ciemnej niszy, wreszcie podżwignę- 
la „Gotycki Tum" i rozpieła nad 
przepaścią gigantyczne sklepienie 
„Koncertowej Sali“. Wszystkie te 
nazwy są znakomicie dobrane, u- 
sprawiedliwiają się same na pierw- 
szy rzut oka, choćby dla przykładu 
„Mumje*, szereg  różowo-szarych, 
krótkich stalagmitów, które wręcz 
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Pod znakiem polityki zagranicznej. 
Dyskusja budżetowa w Reichstagu. 


BERLIN, 5.XIT (Pat). Popołudnio- 
wa dyskusja budżetowa w Reichstagu 
toczyła się dziś pod znakiem polityki 
zagranicznej Rzeszy. 

Przedstawiciel hillerowców Ro- 
senberg zarzucił Polsce prowadzenie 
polityki systematycznego polszczenia 
żywiołu niemieckiego. Mówca przy- 
pomniał memorjał, złożony przez dele 
gację polską rządowi angielskiemu w 
roku 1917, w którym mowa jest o tem 
że Królewiec wraz z okolicą powinien 
należeć do Połski. Od tego czasu Pol- 
ska kontynuuje swą polilykę w tym 
duchu. Rosenberg uważa, że w obec- 
nych warunkach Polska nie zarvzy- 
kuje zamachu. Prowadzi ona świado- 
mie, obok propagandy politycznej, 
przygotowania strategiczne na przy- 
szłość, Rząd polski buduje nowe linje 
kolejowe, znajdujące się w posiada- 
mu francuskich iabrykantów broni 
Schneider - Creuzot. Przemówienie 
swe przedstawiciel hitlerowców zu- 
konczył wyrażeniem sympatji dla 
mniejszości ukraińskiej w Polsce." 

Poseł niennecko-narodowy Frey- 
tug-Loringhofen uważa za rzecz nie 
możliwa prowadzenie polityki poro- 
zumienia na Zachodzie, przy jednocze 
snem zachowaniu polityki rewizjoni- 
stycznej na Wschodzie. Mówca przy- 
pomiaa w związku z tem oświadczenie 
Franklin-Bouillona we francuskiej 1z- 
bie Deputowanych, że granice wscho- 
dnie Francji leżą nad Wisłą. Kto tega 
nie bierze pod uwagę, ten albo łudzi 
naród niemiecki, albo sam jest zupeł- 
nie zdezorjentowauny. Niemiecka po- 
litvka rewizjonistyczna, ogranicza jąc 
się tylko do Wschodu nie znalazłabw 


przytem migdzie poparcia Niemiec. 
Freytag - Loringhofen ubolewa. że 
szef Reichswehry gen. von Hammer- 


stein. żegnając francuskiego attache 
wojskowego wyraził życzenie poro- 


zuniienia niemiecko - francuskiego. 
Konstelacja, dzięki której Francja od- 
niosła kiedyś zwycięstwo, dziś już mi- 
nęła, Mówca wskazuje na powstanie 
nowych ugrupowań państw, jak np 
błoku południowo-wschodn. „Rzym— 
Moskwa-—Angora' pod  kierownict- 
wem Włoch. Anglja zajeta jest włas- 
nemi sprawami, Francja zupełnie i- 
zołowana. Ameryka wyraźnie oświad 
cza, że traktat wersalski nie jest nie- 
naruszałny. Możliwości tych, jakie w 
tej konstelacji otwierają się przed nie- 
miecką polityką zagraniczną, nie wol 
mo przeoczyć. 

W odpowiedzi na wywody posła 


nierniecko-narodowego zabrał głos 
minister Curtius, podkreślając na 


wstępie, że wykonanie programu fi- 
nansowego obecnego rządu jest zasa- 
dniczym warunkiem przeprowadze- 
nia owocnej polityki zagranicznej, 
Specjalnie jako minister spraw zagra- 
nicznych Rzeszy dr. Curtius wyraził 
życzenie. ażeby apel kanclerza znalazł 
posłuch wśród stronniciw parlamen- 
tarnvch. Minister nie godzi sie na roz- 
poczyhanie w obecnej chwili szczegó- 
łowej dyskusji nad wszystkiemi-nró- 
błemumi polityki zagranicznej Nie- 
miec. wskazując, że na posiedzeniu ko 
misji spraw zagranicznych sprawy le 
były obszernie omawiane. W sprawie 
polityki mniejszościowej dr. Curtius 
uważa, że najstosowniej będzie zacze- 
kać do powrotu delegacji niemieckiej 
ze styczniowej sesji Rady Ligi. Odno- 
śnie do stosunków polsko-niemieckich 
minister Curtius oświadczył że Niem- 
cy wyszły już z okresu rezolucyj ugi 

tacyjnych i nadszedł czas działania. 
Dr. Curtius oczekuje, że sprawa nie- 
miecka na styczniowej sesji bedzie 
mogła być poprowadzona z większem 
powodzeniem, aniżeli to staćby sie mo 
gło teraz na sesji nadzwyczajnej. 


Rozłam wśród komunistów gdańskich. 


Ostatnio otrzymaliśmy ciekawe dane, ty- 
cząte tego, iż delegat partji komunistycznej 
w Gdańsku Oppitz, który niedawno porzucił 
szerego komunistów ogłosił sensacyjne infor- 
macje o rozłamie wśród gdańskich komuni- 
stów. Według jego słów w ciągu ostatnich 
mięsięcy porzuciło szeregi partji ok. 50 proe. 
członków, pozostali zaś są zupełnie zdezor- 
jentowani, Nawet członkowie zajmujący kie- 
rownicze stanowiska w partji nie mogą do- 
tychczas dukładnie zrozumieć na czem pole- 
ga „generalna linja” t. usilnie zalecana przez 
Komintern. Ogółna suma członkowskich o- 
płat sięga 700 gułdenów, nie wystarczających 
oczywiście na pokrycie nawet samych nie- 


odzownych potrzeb. 

Wśród komunistów można zaobserwować 
bardzo ezęste swary i kłótnie o byle drobno- 
stkę. Oppitz zwraca się do lidera gdańskich 
komunistów Płenikowskiego z enlłym szere- 
giem przykrych pytań. M. i. zapytuje go dla- 
czego Plenikowski utrzymuje mieszkanie nie 
tylko w Gdańsku ale i w Zoppotach i z jakich 
srodków pokrywa swe ciągle przegrane w 
ruletkę. Wobee rewelacyjnych posunięć Op- 
pitza gdańscy kemuniści ze strachem ocze- 
kują agentów kominternu, którzy mają lada 
dzień przyjechhać į dokonać „czystki*w sze- 
regach partji. 


Niezwykłe pytanie. 


Czy człowiek może być dwa razy skazany na śmierć? 


W Rewlu wydarzył się bardzo interesują- 
ty wypadek nienotowany dotychczas w kro- 
nikach sądownietwa estońskiego, a tem cie- 
kawszy, Że rozwiązanie jego zmusiło do spe- 
cjainego uzasadnienia niektórych punktów 
prawa. Otóż, przed niedawnym czasem został 
skazany tam na śmierć za zabójstwo niejaki 
Sergjusz Wasilenko. Estońskie prawa o karze 
śmierci jest dość oryginalne, a polega na tem. 
że skazaniee może wybrać sobie rodzaj 
śmierci — być powieszonym iub wypić czarę 
trucizny. Wasilenko wybrał truciznę. Do celi 


skazańca przyniesiono kielich mocno dzia-, 


łajacego jadu, który Wasilenko wypił. 

Lecz tutaj właśnie zaszedł wypadek, któ- 
rego estońskie prawodawstwo nie przewidzia- 
ło. Wyjątkowo silny organizm Wiłsilenki 
DARA! działanie trucizny. Przez kilka dnf 


Dzielna 


RZYM, 5.XFI! (Pat). Pisma wieczorne, je- 
dnocześnie z wiadomością 0 wylądowaniu 
trzech lotników włoskich, którzy przelecieli 
z Kapsztadtu do Rzymu, podają szczegóły ka- 
tastrofy miss Spooner, która przyłeciała w 
środę wieczorem. Z powodu uszkodzenia mo- 
toru mis Spooner musiała opuścić się na mo- 
rze. Po dwugodzinnem bezskutecznem ocze- 
kiwaniu pomocy lotniczka rzuciła się wpław 


był on Śmiertelnie chory, męczyły go bolesne 
skurcze, leez ostatecznie pozostał przy życiu. 
Przed estońskiem sądownietwem wynikła 
kwestja ustosunkowania się do tak niczwy- 
kłego wypadku. Zasadnicze prawo głosi, iż 
skazuniee nie może być karany dwukrotnie 
za to samo przestępstwo. Formalnie wyrok 
śmierci na osobie Wasilenki został wykona- 
ny, a Że nie umarł no, ło nie jest jego wina. 
Lecz konsekwentnie idąc po myśli prawa 
człowiek, który poniósł karę, musi być zwoł 
sony. 

W tem miejscu stawiamy kropkę, gdyż 
naruzie taką kropkę postawiło i sądownictwo 
estońskie, nie mogąc wybrnąć z trudnego 
zagadnienia. Rozstrzygnięcia sprawy należy 
oczekiwać w czasie najbliższym 


lotniczka. 


i szczęśliwie dopłynęła do brzegu koło Bel- 
monte Calabro i miała tyle sił, aby dobrnąć 
do stacji kolejowej i zażądać pomocy. Zor- 
kanizowana ekspedycja przypiłolowała do 
portu uarzymujący się na morzu aparat wraz 
z lotnikiem Edwardsem. Edwards jest lekko 
ranny. Ludność zgotowała lotnikom serdecz- 
ną manifestacje. 


Silne lotnictwo to potęga Państwa! 


niesamowitego wyglądu nabierają 
przy odpowiedniem oświetleniu. 
Na ścianach „Raju* przeważa 


zieleń i biel. o weżnalieić kolumen- 
ki strzelają ku górze pojedyńczo i 
grupkami. Z.grubienia u wierzchoł- 
ków nadają im pozór korowodu ta- 
jemniczych postaci, spowiniętych w 
chusty i całuny. Niektóre dzwonią 
za potrąceniem, można wygrać na 
nich jaką prostą melodję, postuku- 
jąc koncem palca po tych dziwacz- 
nych organach. asz przewod- 
aik korzysta z tego i wygrywa 
z zapałem przedwojenną pobudkę 
austrjacką. 

Idziemy, wciąż idziemy przez ten 
zaczarowany świat i końca niema 
cudom i dziwom, odsłaniają się co- 
raz nowe perspektywy, wąskie gar- 
dziele rozszerzają się w coraz nowe 
sale, wysoko nad głowami kłębi się 
mrok, niepewne światełka ślizgają 
się po ścianach, nieprzewidziane 
przepaście otwierają się tuż pod no- 
gami. A wciąż się zdaje, że lada 

chwila mijane postacie poruszą się, 
ożyją, zastąpią nam drogę i nie 
puszczą dalej. 

Schodzimy coraz głębiej pod zie- 
mię. Oto „Sala Koncertowa“, naj- 
większe sklepienie ze wszystkich 
naturalnych, czy sztucznych, jakie 
istnieją na Kuli Ziemskiej. Zatrzy- 
mujemy się by wypocząć. 
boki półmrok; elektrycznego wysił- 
ku nie starczy na tę ogromną prze- 
strzeń, żarówki walczą nadaremnie 
z oburzoną naszem wtargnięciem 
Wieczystą Noca podziemi. Odległe 
kąty pieczary, pogrążone w cieniu, 
zdwajają jeszcze wrażenie ogromu. 
Raz do roku, w dniu jakiegos wio- 
sennego święta, gra tutaj orkiestra; 


Jest głę-. 


wówczas zbierają się tłumy publicz- 
ności i jest koncert, jak się patrzy, 
ku zdumieniu i niezadowoleniu 
wszystkich gnomów. Obok „Sali 
Koncertowej" umieszczono pocztę; 
snobizm przeciętnego turysty, szcze- 
gólniej niemieckiego, nakazuje mu 
koniecznie wysłać kartkę do przyja- 
ciół ze stemplem poczty jaskinio- 
wej. Są i stoliki pod parasolami. 
zeby woda kapiąca nieustannie ze 
sklepień nie przeszkadzała piszą- 
cym. Nieopodal rozłożył się ze swo- 
im kramikiem sprzedawca wermuthu 
na kieliszki, ale nie ma wielkiego 
powodzenia. Foco ludziom sztuczne 
podniecenie? To, co widzą i tak ich 
podnieca. Rozmawiają gorączkowym 
szeptem, niespokojnie krążą po jas- 


< kini i oglądają się na ciemne kąty, 


a do przewodrika cisną się, jak ow- 
ce do pasterza. A on uśmiecha się 
dobrotliwie i zagania całą gromadę 
do dalszej drogi, bo czas wyzna- 
czony szybko mija | tam, na górze, 
czeka druga partja. Ruszamy. Prze- 
wodnik wymienia ciekawsze ugru- 
powania sralagmitowe: oto „Słon- 
bez-głowy”, oto „Sowa“, co przy- 
siadła na głazie i zaraz rozwinie 
skrzydła do letu. Oto „Wielka Ko- 
tara"; jej fałdy tak miękko, tak ak- 
samitnie spływają od sklepienia w 
dół po ścianie, że trzeba całego wy: 
siłku, by sobie przypomnieć, że to 
przecież kamień, martwa, lita skała. 

Mijamy Zr doni Cmentarz“; 
podobny, aż do złudzenia, tylko na- 
grobki jakies wysmuklejsze... Prze- 
chadzimy pod „Mieczem Damokle- 
sa”, długim, wąskim stalaktytem, 
zwisającym prostopadle prawie tuż 
nad głowami. A wszędzie z nami 
idzie wielka, niezmącena Cisza, nie- 


"my zbliska „Gnoma“. 


Komitet Obywatelski poże- 
gnania p. Wojewody Włady- 
sława Raczkiewicza 


podaje do wiadomości, że zamierza wręq 
czyć p „wojewodzie Raczkiewiczowi w czasie 
rautu, mającego się odbzyć w bieżącym mie- 
siącu adres pamiątkowy z podpisami. Adres 
ten będzie zawierał podpisy tych wszystkich 
osób, które pragną dać wyraz swym uczuciom 
wobec wojewody, jak również osób, które 
współpracowały z p. Raczkiewiczem w akcji 
społecznej i działalności administracyjnej. W 
związku z powyższem komitet zwraca się do 
wszystkich urzędów, instytucyj i organizacyj 
społecznych oraz do poszczególnych osóh, 
które pragnęłyby złożyć swe podpisy na ad 
resie pamiątkowym, o zgłoszenie się w dniach 
6,9 i 10 grudnia do Sekretarjatu Komitetu 
Urząd Wojewódzki, I-sze piętro, pokój Nr. 36, 
w godzinach od 10 do 14, gdzie otrzymają ar 
kusze przeznaczone dla zbiorowych podpisów, 
lub też złożą swe podpisy poszczególne osoby. 


nP - 
„Tydzień Emigranta Polaka“, 
przeprowadzony w miesiącu czerwcu pra- 
wie w całej Polsce odbędzie się na Wileńsz- 
czyźnie w czasie od 14 do 21 grudnia r. b. 
Ważne okoliczności, jak odwiedziny w czerw 
cu przez Panu Prezydenta ziemi Wileńskiej, 
okres wakacyjny, wreszcie okres wyborów 
„powodował przeniesienie tej akcji aż do gru 
dnia, Zjawisko społeczne, tak ważne, a w pe- 
wiej mierze i bolesne, jak emigracja, nie może 
nan być obojętna, a to tem więcej, że rekru 
łacja na sezonową emigrację do Francji zata- 
cza coraz szersze kręgi i na Wileńszczyźnie. 
Rozłoczenie opiki nad zniaszonymi do emi- 
gracji jesl sprawą nie tyka Państwa. ‚ale i sn- 
mienia obywatelskiego. Dowodem tego ma 
hyć akcja Tygodnia Emigranta Polaka. 
Program Tygodnia obejmie: 
Niedziela, dnia t4-go b, m. godzina 10-ta 
nabożeństwo w Katedrze r okolicznościowem 
kazaniem o opiece religijnej nad emigracją. 
Wieczorem tegoż dnia o godz. 7 wiecz. w sali 
Sniadechiech U, S. B. odbędze się akadem ja 
emigracyjna 4 wykładem prot. Limubowskie- 
go. W niedzielę równeż odbędą się zbiórki w 


Nr. 283 (1925) 


lokalach zamkniętych i uliczne na cele opieki 
nad tułaczami. Jednocześnie odbędzie się 
sprzedaż broszur omawiających niedomagania 
i biedy naszego wychodztwa. 

Wojewódzki Komilel Tygodnia Emigran- 
la Polaka uprasza komitety powiatowe o prze 
prowadzenie lej samej akcji na powiatach, z 
których obecnie w tak wielkiej liczbie rekru- 
tują się wychodźey do Francji. Materjał pro- 
pagandóowy do wypełnienia programu przes- 
łano komitetom powiatowym jeszcze w czer- 
weur, b. 

O taką samą współpracę zwraca się Komi- 
tet z prośbą do dyrekcyj szkół średnich han- 
dłowych i przemysłowych. którym również 
przesłano malerjał pogladowy w czerwcu. 

Współpracy przy rcalizacji Tygodnia Emi- 
grania Polaka podjuło się Wileńskie Siowa- 
rzyszenie „Opieka Polska nad Rodakami na 
Obezyźnie”, które lak chlubnie działa już na 
tem polu pracy. 


WŚRÓD PISM 


— Wojskowy Przegląd Spód Uka- 
zał się z druku Nr. 21 — 22 „Wojskowega 
Przeglądu Spółdzielczego — - Społem!'. Zeszyt 
ten poza obszernym działem oficjalnym zawie- 
rającym szereg instrukcyj, wskazówek i za- 
rządzeń, mieści w sobie kilka artykułów na 
lemat zagadnień spółdzielczości rolniczej, pod 
następującemi tytułami: „Rola żołnierza po 
powrocie na wieść, „Rolnictwo a spółdziel- 
czość”, „Ogólna charakterystyka spółdzielczo- 
ści rolniczej” it. p. Jak zwykłe porady pra- 
wne i kronika gospodarcza zamykają treść 
zeszytu. 


KOJA Adel FCO ŁELALIREZOZ ZACZ PENAJ ZSZ iD 


Zredukowany pracownik 
Magistratu. 


obarczony rodziną (dziećmi pół roku, 2 i 5 
lat prosi chociażby o najmniejsze datki. Ofia- 
ry pod 5. J 


przyjmuje Administracja „Kurje- 


ra Wileńskiego”, 


<- 


Dźwiękowy Kino 


Róg Wiieńskiej i 


wystąpi 


osobiście 


nia, cieszącego się niebywałem po- 
wodzeniem, dźwiękowca polskiego 


-Teatr „HELIOS“ 


A. Mickiewicza. 


TELEGRAM. 


DZIŚ 6-go i JUTRO 7-go b. m. === 
Królowa ekranów polskich, bohaterka obrazu „NA SYBIR" 


Jadwiga Smosarska 


Telefon 9-26. 


i w godzinach A Ji 66 podczas de- 
wieczorowych w kinie JJ e | 0 S manstrows- 


oraz udzielać będzie swoich autografów (własnoręcznych podpisów). 
Dziś początki seansów o godz. 12, 2, 4, 6, 8 I 10'15. 
Ceny zniżone tylko na seansy o godz. 12-ej i 2-ej pp. 


iprzywita publicz- 
ność wileńską 


2462 


Pod protektoratem P. Prezydenta R.P. 


IK Po 


angres Prreriwalkaholowy 


Uroczyste otwarcie w niedzielę dnia 7.X11 1930 r. o godz. 
12-ej w Sali Śniadeckich Uniwersytetu. 
Informacje w Biurze Kongresu — Uniwersytecka 3, parter, 


telefon 5-48, od godz 9-ej do 19-ej. 


2450—1 


Rabunek na drodze. 


W dniu 19 maja ub, r. drogą wiodącą z 
Pierszaj do Gliniszcz, powracał gospodarz z 
tej ostatniej wioski, Józef Pliskowski. który 
wiózł ze sobą 7 butelek wodki oraz zawiązane 
w chusteczee 30 rubli w złocie. 

Około wsi Słoboda znienacka zatrzymał go 
jakiś młody mężezyzna, ubrany w biały bre- 
zentowy płaszcz i bez wstępów, chwycił Plis- 
kowskiego za gardło, obalił go na ziemię, a bę- 
dąc najwidoczniej dobrze pointormowanym, 
odszukał i zabrał wczełek z pieniędzmi oraz 
kilka butelek wódki i z tem począł szybko od- 
dolać się w stronę lasu, gdzie niebawem znikł, 
mimo nawoływań za nim poszkodowanego. 

Ograbiony kimiotek złożył odpowiednią 
skargę w najbliższym posterunku policji, wy- 
rażająe przypuszczenie, iż spraw cą napadu 
jest znany mu ze słyszenia jak najgorszej o- 
pinji Bazyl Szałaj, zamieszkały w Słobodzie. 

Policja idąc za wskazówkami. odszukała 
Szalaja, w którym istotnie poszkodowany po- 
znał napastnika. 


wzruszony spokój i przerażliwa 
martwota, jakiej niema na po- 
wierzchni ziemi w najgłębszą, naj- 
czarniejszą noc. Nasze kroki budzą 
echa, trzepocące się niespokojnie 
pod sklepieniami, echa obce tutaj i 
niepotrzebne. A przecież i tu jest 
życie, jakkolwiek niewiarogodnem- 
by się to zdawało. Dochodzimy do 
malutkiej, podziemnej sadzaweczki, 
gdzie mieszkają dziwaczne stwory, 
przypominające traszki-trytony. Prze: 
wodnik nazywa je po niemiecku: 
„Der Olm“, łacińskie imię noszą: 
„Proteus anguineus". Są nikłe i bla- 
do zabarwione, są ślepe, a zoologo- 
wie łamią sobie głowy, by odgad- 
nąć, czem te istoty żyją? |! oruszają 
się nawet dość żwawo, umykają zrę- 
cznie, jeśli ich wiecznie senną wodę 
poruszyć końcem laski, ale pozosta- 
wione w spokoju, trwają nierucho- 
mo, wąziutkie skrawki cienia na 
mrocznem tle szarego dna. 

(5 Szlak nasz zatoczył koło i powo- 
li zawraca. Przewodnik pokazuje 
nam wąską gardziel, drogę ucieka- 
jącą w niewiadomą dal. Tam jest 
słynny „Tartarus”, tamtędy można 
iść ze dwadzieścia kilometrów, ale 
wstep dla wycieczek zamknięty. Co 
prawda, brak już energji, nawet gdy- 
by było wolno. Nadmiar wrażeń wi- 
ruje w głowie i i rozsadza mózg. Czas 
powrócić. Miniemy jeszcze „Zwala- 
ną Kolumne“, co runęła przed trzy- 
dziestu tysiącami lat i leży białym 
mostem wpoprzek drogi. Obejrzy- 
Siedzi skulo- 
ny pod skałą, z głową lekko na bok 
odwróconą, jakby na nas spoglądał 
przez ramię: dwie jamy w kamieniu 
naśladują oczy, trzecia — szerokie 
rozwarte usta. Nagłowie ma śpicza- 


Szałaj oddany został do dyspozycji urzędu 
prokuratorskiego, który go postawił w stan o- 
skarżenia. inkryminując mu napad rabunko- 
wy (art. 589 cz, I K. h.). 

Stawiony przed sądem okręgowym w skła- 
dzie pp. Sędziów: (iz. Sienkiewicza, St. Mila- 
szewicza i J. Zaniewskiego oskarżony Szałaj 
nie przyznał się do winy i twierdził, że chciał 
Pliskowskiego zadenuncjować przed policją, 
ponieważ widział jak ten w Słobodzie kupował 
samogonkę. W tym celu wziął z kosza na wo- 
zie wódkę, która jednak rozlała się. Pieniędzy 
nie brał. 

Przewod sądowy obalił jednak to naiwne 
UHumaczenie i upewnił sąd o winie podsądne- 
go 

W rezultacie sąd, uznał zasadniczo winę 
za udowodnioną. jednak zmieniając kwalifika- 
cje czynu, skazał go za dokonanie kradzieży 
ze szczególnem zuchwalstwem (art. 587 cz. ll 
K.K.) na dwa lata więzienia. Ka-er. 


sty kapturek, ręce zapiótł na pod- 
kurczonych kolanach i czeka, aż so- 
bie pójdziemy i przestaniemy prze- 
szkadzać. 

Mijamy. Niech pozostanie w spo- 
koju on i wszyscy jego podziemni 
bracia. Nie pokaże nam i tak swo- 
ich zaklętych skarbów, z wszelką 
pewnością nie zasługujemy na to w 
jego oczach, musielibyśmy mieć cał- 
kiem inne Alory dzisiaj już nie- 
spotykane. 

Coś podobnego do Postumii ma 
także Dalmacja. To „Wronie Gnia- 
zdo“ niedaleko Splitu, ongiś schro- 
nisko nadmorskich zbójców. „Wro- 
niemu Gniazdu* daleko do Postu- 
mii, niema tu takiej przedziwnej 
rozmaitości kształtów i barw, roz- 
miary całości o wiele skromniejsze; 
tylko to żywe jeszcze wśród oko- 
licznego ludu wspomnienie groźnych 
mieszkańców jaskini nadaje „Wro- 
niemu Gniazdu* specjalny, roman- 
tyczny urok. Można oglądać wąski 
komin, którym wydobywali się na 
świat, kości, należące ongiś do ba- 
ranów, pozjadanych na ucztach, sla- 
dy ognisk, palonych gięboko pod 
ziemią. Tu już niema * elektryczno- 
ści; zwykłe świeczki migocą niepe- 
wnie w rękach przewodników, a 
oni sami oglądają się co chwila i 
liczą swoich turystów od początku 
do końca i od końca do początku. 
Gdyby tak się odbić od gromady i 
zostać samotnie w podziemiu? Ba- 
gatela! Mimo całego piękna Zacza- 
rowanego Świata raźniej jest, gdy 
się znowu wyidzie na Słońcel 


Wanda N. Dobaczewska, 
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Pożegnanie p. woj. Raczkiewicza w Oranach. 


W Oranach na granicy woje: 
wództwa wileńskiego pociąg; któ- 
rym odjeżdzał p., wojewoda Racz- 
kiewicz, zatrzymał się o godzinie 
12 w nocy. Odbyło się tu pożegna- 
mie p. wojewody przez przedstawi- 
cieli K. O. P., gminy i ludności. Na 
dworzec przybył ppułkownik Perko- 
wicze dowódca K O.P. w towarzyst- 
wie oficerów K.O.P, sędzia lszora, 


reprezentanci organizacyj spcelecz* 
nych. Przy dźwiękach marszu p. 
wojewoda przeszedł przed szerega- 
mi ochotniczej straży pożarnej i Fe- 
deracji P.Z.O.O., poczem panie wrę- 
czyły p wojewodzie kwiaty. Po 
krótkiej rozmowie z pułk. Perkowi 
czem i innymi, dziękując za wyra- 
żone uczucia, p. wojewoda odjechał 
do Warszawy. 


Morderstwo rabunkowe pod Bieniakoniami. 


Morderca sam 


U  Bieniakoniach wywołał duże 
wrażenie następujący wypadek. 

Wśród mieszkańców tego mizste- 
czka ogólnie była znaną dwudziesto- 
kilkuletnia Sawicka Katarzyna, któ- 
ra ze zwyczajnej praczki wkrótee do- 
robiła się znacznej fortuny, i ucho- 
dziła za kobietę zamożna. 

Wkrótce miał się odbyć ślub Sawi- 
«kiej z niejakim Stefanem Makarskim 
który od dłuższego już czasu zabiegi 
o względy bogatej panny. 

Tymczasem na kilka dni przed śln 
bem narzeczona niespodzianie zginęła 
bcz śladu. Zaalarmowana policja 
wszczęła poszukiwania, które na razie 
do żadnego pozytywnego rezultatu 
nie doprowadziły. 

Ustalono tylko, iż Katarzyna Sa- 
wicka miała zamiar przed ślubem ku- 
pić sobie dom z gospodarstwem, €- 
wentualnie mały majateczek. i w tym 
celu prowadziła pertraktacje, a na- 
wet wyjeżdżała z miasteczka z jaki- 
miś nieznanymi osobnikami. Szereg 
okoliczności wskazywał na to. że Sa- 
wicka padła ofiara mordu rabupko- 
wego. Trudność jednak polegała na 
tem. że policji nawet nie udało się 
natrafić na trupa zamordowanej. 

Nie mogące trafić na Ślad zbrodni 
władze policyjne wyznaczyły 500 zl. 
nagrody temu, kto wskaże miejsce 
pochowania trupa zamordowanej lub 
naprowadzi władze śledcze na trop 
zbrodni. 

Na drugi dzień po ogłoszeniu na- 
agrody. na posterunek P. P. w Bienia- 
koniach. zgłosił się syn właściciela 


Utarczka szaulisów 


Nocy ubiegłej na odcinku granicznym Pod 
waranee usiłowała na teren polski przedoślać 
sie uzbrojona banda szaułisów 

Manewr te zauważył palrol K. O. P., klory 
urzadził zasadzkę. 

Szaulin wysłali pikietę, która wpadła w za- 
sadzke. Wywiązała się strzelanina, Pikiecie ua 
pomoc pośpieszyli ich towarzysze, klorzy gra- 
dem kul obsypali żołnierzy K. O P, Patrol 
w odpowiedzi również użył broni. Nastąpiła 
obustronna silna strzelanina. Na odgłos strze- 
laninę z pomocą przybył inny patrol. który 


° 


LIDA 

— Wileñski Sąd Okręgowy w Lidzie. 
W dniu 3 grudnia przybył do Lidy na sesję 
wyjazdową Wileński Sąd Okręgowy w skła- 


dzie pp: vice-prezesa Kaduszkiewicz,  6ę- 
dziów Miłaszewicza i Brzozowskiego, pro- 


kuratora Szemiotha i slarszego sekretarza 
"Wilkańca. Sad Okręgowy obandować będzie 
do dnia 11 grudmia włącznie. 

+ ©jeiee zwierzę. W wietniu b. r. nieja - 
ki Fiedorowicz Jan mieszkamiec wioski Roś- 
laki pod Lidą powróciwszy do domu usi 
łował dokonać gwałtu na swej córce Slani- 
sławie, zagrarżając jej przylem zabójstwem 
jesli będzie mu stawiała Opor. Na krzyk otia- 
ry sasiedzi pnzeszkodzili w wykonaniu pou- 
Awornego zamiaru Fiedorowicza i w dniu 
-3-go grudnia slangi on przed Sądem Okrę- 
„gowym, który skazał go za powyższy czyn 
na 8 lat ciężkiego wiezienia z pozbawieniem 
praw. 

+ Liga Samowystarezalności Gospodar- 
czej Państwa w Lidzie. W oslabnich dmach 
odbylo się w Lidzie orgamzacyjne zebranie 
Komiietu Tygodnia Oszczędnościowego i Sa- 
mow yslærezalnoscs gospodarczej państwa pod 
przewodnictwem p. starosty Bogatkowskiego. 
Na zebraniu tem powołano 2 komitety t J. 
Komitet Miejski i Komitet Prowinejonalny, 
które zajmą się wykonaniem programu djy: 
godnia Oszczędności i samowystarczalności 
gospodarczej państwa w powiecie i mieście 
Lidzie. Na program Tygodnia złoży się aka 
demje, wlezyty, uroczyste nabożeństwa W 
miejscowych świątyniach, rozdawanie i 107- 
powszechuianie broszur i ułolek propagan- 
dowych oraz urządzanie pochodów po mia- 
stach i wioskach z tramsparentami. Naslęp- 
nie postanowiono przystąpić do zreorgamizo 
wanja Ligi Samowystarczalności interesów 
sgospodarczych państwa, w której to spra- 
wie odbędzie się reorganizacyjne zebranie w 
dniu 16-go grudnia w sali posiedzeń Slaro- 
stwa Lidzkiego. 

- 5-dniowy kurs oświatowo-bibijotekar- 
ski w Berdówece pod Lidą. Staraniem Wilen- 
skiego Kuralorjum Okręgu Szkolnego w po- 
<cząlkauch stycznia 1931 roku zostamie zor- 
gamizowany 5-dniowy kurs oświatowo-bibl jo 
tekarski przy szkole Rolniczej w Berdówce 
pod Lida dia nauczycieli szkół” powszech- 
nych, ktorzv pracuja czynnie w organiza- 
«jach społecznych. Kurs ten odbędzie się 
zupełnie bezpłatnie, albowiem  Kuralorjum 
ma cel powyższy przydzieliło odpowiednie 
sumy. Uczestnicy kursu otrzymają bezpłulnie 
«całkowe utrzymanie oraz zwrot kosztów 
podróży. Kandydaci reflekiujący na wzię- 
<ie udziału w kursie winni składać podamia 
do Inspektoratu Szkolnego w Lidzie. 


ŚWIĘCIANY 


+ Echa z la nieurodzaju w pow. świe- 
siańskim, Stalystyka wykazuje, iż w latach 
klęski głodowej. która nawiedziła powiat 
święciańskiRząd udzielił zapomogi pieniężnej 
w sumie 380000 zł. oraz w naturze 17 wa- 
gonów żyta i 25 wagonów ziemniaków. Z po- 
mocy korzystało 90.000 osób stojących w o- 
bliczu głodu. 

+ Przysposobienie Rolnicze w pow. świę- 
ciańskim. W konkursach uprawy buraków. 
marchwi pastewnej, ziemniaków i kapusty— 
organizowanych w latach ubiegłych (1929 — 
1930) przez Powiatową Komisję Przysp. Rol. 
niczego brało udział 625 młodzieży obojga płci 
Młodzież ta zdobyła łącznie 260 nagród przy- 
znanych przez Komisję w postaci narzędzi 
rolniczych jak pługi, brony sprężynowe, ob- 
sypki planety i l p. oraz książek, oma- 
wiających zakres dziedziny uprawy roślin 
*i roli, Pozatem w r. b. brało udział w konkur- 
ach 97 gospodarzy pracujących od lat kil- 


siebie wydał. 


ziemskicgo Jan Budaj, który zcznał, 
iż w lesie, dokąd jeździł przed paru 
dniami po drzewo, przypadkowo na- 
trafił na trupa kobiety, i przypuszcza, 
iż jest to ciało Sawickiej. Po otrzyma- 
niu takiej wiadomości, władze Śled- 
cze natychmiast pojechały na wska- 
zane miejsce, gdzie rzeczywiście zna- 
leziono trupa Sawickiej. 

Oslędziny lekarskie ustaliły „iż Sa- 


wieka zamordowano kilkoma uderze- 
niami siekiery. 

Zachowanie się Jana Budaja wy- 
dało się policji podejrzane, wobec eze- 
go przytrzy mano go, a przeprowadzo- 
ne dochodzenie ustalifo, że Budaj zez- 
nał nieprawdę, gdyż po żadne drzewo 
do lasu nie jeździł. 

Przyciśnięty do muru pod krzyżo- 
wym ogniem pytań Budaj zeznał. iż 
dowiedziawszy się, Że Sawicka za- 
mierza kupić sobie jakąś nierucho- 
mość, zglosił się do niej i zapropono- 
wał kupno mająteczku który rzeko- 
mo na bardzo dogodnych warunkach 
sprzedaje się wpobliżu Bieniakoń. Sa- 
wieka nie podejrzewająe nie złego 
zgodziła się pojechać z nim na obej- 
rzenie „mażąteczku* zabierając ze so- 
ba, za jego radą wiekszą ilość gotówki 
W lesie Budaj niespodzianie uderzył 
ja kilkakrotnie siekierą, zabrał pienia- 
dze a zmasakrowane ciało schował w 
krzakach. Gdy ogłoszono nagrodę, ze- 
chciało mu się i jej. 

Tymczasem stało się inaczej... 

Mordercę osadzono w więzieniu. 

: (c) 


—00— 


z patrolem K. O.P. 


zmusił napaslników do cofnięcia się na tery- 
lorjum litewskie. W czasie strzelaniny ciężko 
ranny zoslal w nogę jeden z żołnierzy K. O. P. 
oraz 2 szaulisów, których pod gradem kul lo- 
warzysze zdołali zabrać do Liwy- 

Powiadomione o wypadku władze K. O. P. 
wydelegowały niezwłocznie specjalną Komisję, 
która przystąpiła energicznie do śledztwa. 

Władze K. O. P. zwrócą się z protestem do 
wiadz litewskich w zwiazku z naruszenieni 
bezpieczeństwa na granicy i zranienia żołnie- 
rza polskiego. 


ku i kilkunastu samodzielnie. W r. b. na za- 
kończenie prac konkursowych były zorgami- 
zowane trzy wysławy Przysp. Rolniczego, a 
inianowicie rejonowe: w Hoduciszkach dnia 
30.X (1138 uczesiników) i w Podbrodziu 3.X1 
(123 uczestników) oraz powiatowa w Święcia- 
nach na rynku dnia D.XXI (135 uczestników) 

W rezultacie Komisja sędziowska (Sąd 
konkursowy) przyznała 167 nagród ma sumę 
3710 zł. 

W konkursach najliczniejszy udział wzię- 
ła młodzież zorganizowana w Zw. Młodzie- 
ży Wiejskiej; pozalem w $Slowarzysz. Mł. 
Polskiej, Zw. Byłych Wych, Szk. Gosp. Wiej- 
skich i inynch. W r. b. po raz pierwszy w po- 
wiecie istniały zespoły wychowu świń. Zgło- 
szono + zespoły liczące przeszło 20 uczestni- 
ków z pośród których p. Anna Gycenówna 
z Ligum została nagrodzoną nagrodą mistrzo- 
wska w wysokości 100 zł. 

Z powyższych ogólnikowych danych wi- 
dzimy. że praca nad podniesieniem pozio» 
mu maszego rolnictwa w naszym powiecie 
prowadzona jest z całą wytrwałością i zro- 
zumieniem władz powiatowych. 

Józef Terlecki 


WORNIANY 


-+ Dwie uroczystości. W dniu 29 Jisto- 
pada r. b. Wormiany obchodziły dwie połą* 
czone uroczystości. Jedną — był obchód slu- 
letniej rocznicy powslania listopadowego — 
drugą obchód dziesięciolecia odparcia na- 
jazdu bolszewickiego i związane z tem od- 
słonięcie pomnika ku czci I-go Marszałka 
Polski Józefa Piłsudskiego. Uroczyste na- 
bożenstwo i pochód na pobliski cmentarz 
ku grobowi Nieznanego Żołnierza rozpoczę- 
ły program dnia. 

Na cmentarzu i przy odsłonięciu pomnika 
wobec bcznie zgromadzonej ludności, dzia- 
twy szkolnej i przedstawicieli władz okoli- 
cznościowe przemówienie wygłosili: miejsco- 
wy ks. dziekan Sjlewicz i instruktor oświaty 
pozaszkolnej p. Aluchna. W krótkiem swem 
przemówieniu ks. dziekan przypomniał zma- 
gania Narodu o wolność z przed 100 lat, oraz 
nawiązując do odparcia nawały  bolszewie- 
kiej z 1920 r. podmiósł zasługi Wodza Naro- 
du Marszałka Józefa Piłsudskiego. 

Podczas uroczystości obecny był zastę- 
pca Starosty wileńsko-Irockiego p. Norbert 
Trzaska Pokrzewiński. 

Popołudniowa akademija zorganizowana 
staraniem miejscowego zespolu nauczyciel- 
skiego przy udziale dziatwy szkolnej wpro- 
wadziła jej słuchaczów w nastrój podniosły, 
całkowicie odpowiadający chwili. 

Wieczorem zupełmie udalnie odegrano 
„Dziesiąty Pawilon“, a następnie przy dźwię- 
kach orkiestry wojskowej w miłej i zgodnej 
atmosferze ochoczo bawiła się młodzież strze- 
lecka i Ochotniczej Straży Pożarnej wespół 
z miejscową inteligencją. 

Wspomniany pomnik w formie obelisku 
stanął wysiłkiem miejscowego społeczeństwa, 
chcącego w ten sposób wyrazić swoje szcze- 
re przywiązanie do osoby Marszałka oraz 
upamietnić Jego Dziejowy Czyn. 

Obeeny. 


POSZUMIEŃ 


+- Zebranie Kółka Rolniczego. Dnia 8 bm 
w lokalu miejscowej Szkoły powsz. odbędzie 
się doroczne walne zebramie członków Kółka 
Rolniczego „Nadzieja“ w Poszumieniu. Jak 
się dowiaduję zebranie ma dokonać nowych 
wyborów Zarządu Kółka oraz omówić bie- 
żące sprawy. Jednocześnie donoszą, że na 
zebranie przybędzie p. Poikawski — poseł 
do Sejmu i członek twt. kółka. 


KUR JER 


W ICEN SKI 


Ujecie sprawczyni zbrodni przy 
ul. Nowogródzkiej. 
Stan jej brata jest beznadziejny. 


We wezorajszym numerze „Kurjera Wi- 
leńskiego"donosiiiśmy o strasznej zbrodni, 
której dokonała na osobach swego brata i 
matki 16-letnia Raehela Bermaa( ul. Nowo- 
gródzka 71). 

Obeenie dowiadujemy sie o dalszych szeze 
gółach tej zbrodni. 

Po przybyciu na micjsce wypadku polieji 
i ucieczce przestępczyni natychmiast rozpo- 
częto jej poszukiwanie. Wkrótce wywiadow- 
com policji udało się ustalić, iż Rachela Ber- 
man przebywa u swoich krewnych przy ul. 
Szawelskiej Nr. 12. 

W chwili, kiedy wywiadowcy wkroczyli 
do mieszkania Bermanówna najspokojniej 
w świecie spala. Według zeznań krewnych, 


Aresztowanie wybitnego komunisty i męża 


Bermanówna przyszła do nich w nocy, i opo- 
wiadając, że się pokłóciła z bratem, wobec 
czego nie może pozostać w domu, prosiła 
o pozwolenie przespać się u nich. 

Podczas badania w policji, przestępczyni 
z całą pertidją przyznała się do popełnione- 
go czynu, oświadczając „chciałam się zem- 
ścić i uczyniłam co było potrzeba, i cóż z 
tego?" 

Bermanównę z rozporządzenia sędziego 
śledczego zamknięto w więzieniu na Łukisz- 
kach. Dalsze dochodzenie w tej sprawie trwa. 

Stan rannego Szymona Bermana znacznie 
się pogorszył, i niema prawie żadnej nadziei 
utrzymania go przy życiu. (e) 


zaufania Kominternu. 


Władze bezpieczeństwa publicznego are- 
sztowały wczoraj studenta Wydziału Lekar- 
skiego U. S. B. Izydora Kruka. Aresztowanie 
nastąpiło na podstawie zebranych materja- 
łów, świadczących niezbicie o tem, że Kruk 
jest wybitnym działaczem K. P. Z. B. i czyn 
nym członkiem K. P. Z. M. Organizował on 
jaczejki wywrotowe wśród młodzieży biało- 
ruskiej i ukraińskiej, utrzymywał Ścisiy kon- 
takt z Centralną Partją Komunistyczną, był 


mężem zaufania Kominternu w Polsce 

Podczas aresztowania w mieszkaniu Kru- 
ka znaleziono wiele materjału kompromitu- 
jacego, dobitnie stwierdzającego iż Kruk dzia- 
łał w porozumieniu z władzami moskiew- 
skiemi 

Aresztłowanego przekazano władzom 64- 
dowym które po przesłuchaniu Kruka pole- 
ciły osadzoć go w więzieniu „na Łukiszkach. 
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„eamm Dziś: Mikołaja B. W. 
' Jutro: Ambrożego B. W. D. 


Grudzieñ J 


Spostrzeżenia Zakladu Meteoroiogji U. S. B 
w Wiinie z dnia 5 XII—1930 roku. 


Ciśnienie średnie w milimetrach: 770 


Wschód słońca—g. 7 m. 28. 
Zachód . ~g. 15 m. 25. 


Temperatura średnia — 2° C 
Fi najwyższa: — 0” C 
7 najniższa: — 2° C 
Opad w milimetrach: — 
Wiatr przeważający: połudn.-zachodni. 
Tendencja barom.: stan stały, 
Uwagi: pochmurno, wieczorem pogodnie. 


MIEJSKA. 

-— Likwidacja sklepów. W myśl nowej 
usiawy przemysłowej o każdem otwarciu lul 
zamknięciu skłepu, zaliczonego w ustawie 
do pojęcia uprawiana przemysłu należy 
niezwłocznie zawiadomić o tem wydział prze- 
mysłowy Magistratu. 

O ile przedsiębiorcy otwierający nowe 
sklepy, w większości wypadków o tem pa- 
nüetają, o tyle zamykający sklepy przepisu 
tego nie przestrzegają, mie orjenlując się, że 
grozi im lo z jednej strony poważną karą, 
z drugiej strony nie ustają przez to obowią- 
zki wynikające z faktu prowadzenia prze- 
mysłu. 

Kara ta sięgać może 1000 złotych wzglę- 
dnie 14 dni aresztu, albo też dwóch tych kar 
łącznie stosowanych w drodze administra- 
cyjnej 

— Podatek od lokali. 14 b. m. upływa 
termin płatności raty od podatku za 4 kwar- 
tal. Pa tym terminie wspomniany podatek 
będzie ściągany przez Magistrat wraz z od- 
setkami za zwłokę oraz kosztami egzekucyj- 
nemi. Poprzednia rata omawianego podatku 
przesłana jes! już do egzekucji. 

— Posiedzenie Rady Miejskiej. Najbliższe 
posiedzenie Rady miejskiej wyznaczone Z0- 
stało ma dzień 18 b. m. Porządek dzienny 
znajduje się obecnie w opracowaniu. Między 
in. na posiedzeniu tem będzie rozpatrzona 
sprawa zaciągnięcia w komunalnej Kasie 
Oszczędności m. Wilna pożyczki w kwocie 
173.795 złotych na pokrycie wydatków zwią- 
zanych z wyprodukowaniem przez Betoniar- 
nię Miejską materjału chodnikowego na r. 
1931/32. 


SPRAWY PRASOWE. 


— Zatwierdzenie konfiskat, Sąd Okręgo- 
wy w Wilnie na sesji gospodarczej zatwier: 
dził dokonane oslatnio przez Wileńskie Sta 
rostwo Grodzkie areszty nakładów następu- 
jących czasopism: 1) Nr. 43 „Głosu Wileń- 
skiego“ za umieszczenie artykułu p. t. „Co 
obiecała, a co dała sanacja”, 2) Nr. 47 tegoż 
czasopisma za artykuł „Wybory do Senatu”, 
3) Nr. 266 czasopisma „Dziennik Wileński” 
za artykuły „Jeszcze o wyborach, i „Plebi- 
scyt'. Nr. 248 „Dziennika Wileńskiego", za 
artykuł „Zaczyna się“ oraz areszt, nałożony 
na odezwę Młodzieży Wszechpolskiej. 

Następnie przez Sąd Okręgowy w Walnie 
zostały zatwierdzone areszty nałożone na u- 
lotki wyborcze, wydane w Wilnie przez Ko- 
milet Wyborczy Pracowników Umysłowych 
Obrony Prawa i Wolności ludu. Ulolka ta 
zawiera w swej treści cechy przestępstwa 
przewidzianego w art. 154 i 263 K. K. 

Również zatwierdzony został areszl ulo- 
tek p. t „Go obiecywała, a co dala Jedynka 
(sanacja albo B. B.)*, wydanych przez Naro- 
dowy Komitet Wyborczy w Wilnie. 


SPRAWY AKADEMICKIE. 

— Z Koła Prawników Studentów U. S. B. 
Zarząd Koła Prawników Stud. U. S. B. podaje 
do wiadomości, że z przyczyn od Zarządu 
niezależnych Turniej krasomówezy, zapowie- 
dziany na 6.XH.„ nie odbędzie się. 

— Staraniem Koła Mat.-Fizycz. U. S. B. 
w niedziełę dn. 7. b. m. o godz. 12.15 wZa- 
kładzię. Fizyki Daeświadczalnej (ul Nowo- 
gródzka 22). odbędzie sie referat kol. D. Ja- 
sieńskiego p. L „Widma Roentgena (ciąg 
dalszy) Wstęp wolny. Goście mile widziani. 

— Zwiazek Akademickiej Młodzieży Lu- 
dowej. Dnia 7 b m. (w niedzielę) o godz. 
1t rano, w sali Muzeum Etnologiczego, ul. 
Zamkowa 11, odbędzie się zebranie, na któ- 
rem p. prof. dr. C. Khrenkreulzowa wygło 
si odczyt p. l. „Kultura ludowa". Po odczy- 
cie bezpłatne zwiedzenie Muzeum  Etnolo- 
gicznego. Obecność członków L. A. M. L. 
na zebraniu obowiązkowa. Goście mile wi- 
dziani. 


s 


HARCERSKA. 
— Odprawa drużynowych harcerskich 


i zjazd opiekunów (nek) drużyn. Odprawa 

durżynowych Wil. Chorągwi Żeńskiej i Mę- 

skiej, oraz zjazd opiekunów (nek) drużyn har- 
cerskich odbędzie się w Wilnie w dniu 7-go 

i 8-go grudnia r. b. 

Program przewiduje następujące wspól- 
ne punkty: 
Niedziela dn. 7-go b. m. 

Godz. 9-ta — Msza Św. w kościele Św. Mi- 
chała (ul. Wolana). 

Godz. 10.30—12.00 — Referat „Współpraca 
szkół i st społ. z harcerstwem* wygł. 
D-hna M. Wocalewska, Nacz. Insp. Harc- 
w Min. W. R. i O. P 

Godz. 12.00—13.30—Referat „Ofensywa har- 
cerstwa" wygl. Hm. J. Gzamy Grzesiak 
komendant Wil. Chorągwi Harc. 


Godz. 13.30—15.30 — 


»rzerwa. Wspólny o- 


biad. 
Godz. 15.30—17.30 — Obrady oddzielne. 
Godz. 17.30—19.30 — Obecność na „Wieczo- 
rze  llzrcerskim' urządzonym przez 


„Czarną Trzynastkę* Wil Druż. Harc. 

w sali gimn. im. Ad. Mickiewicza. 
Godz. 19.30 — Towarzyska herbatka dla u- 

czestników w lokai Szkoły powszechnej 

yawi. 

Obrady będą się odbywały w gmachu 
Uniwersytetu Stefana Batorego (wejście od 
ul. Św. Jama z dziedzińca im. P. Skargi). 

Członkowie Kół Przyjaciół Hare. i sym- 
patycy są proszeni o wzięcie udziału w ob- 
radach przedpołudniowych. 


SPRAWY SZKOLNE. 


— Kursy Gimnazjalne im. J. Kochanow- 
skiego w Wilnie, ulica Mickiewicza 4 I p. 
ogłaszają wpisy do 4 ki. gimn. z programem 
rocznym; lekcje odbywać się będą w godz. 
porannych Zapisy codziennie od godz. 12-ej 
do 13-cj i od 17 10. 


ZE ZWIĄZKÓW I STOWARZ. 

— Do kupców Chrześcijan. Zarząd Zwią- 
aku Drobnych Kupców i Przemysłowców 
Chrześcijan m. Wilna i woj Wileńskiego, 
niniejszem powiadamia, iż w dniu 7-go gru- 
dnia b. r. o godzinie 3-ej po południu w lo- 
kału przy ul. Bazyljańskiej Nr. 2 mieszkanie 
19 odbędzie się Walne zebranie wszystkich 
członków z następującym porządkiem obrad: 

1 Informacja o początkowem uruchomie- 
niu Hurtowni n/Źwiązku. 2) Zapisy na udzia- 
łowców Hurtowni. 3) W/płacanie zadeklaro- 
wanych udziałów. 4) Wolne wnioski. 
Przytem podaje się do wiadomości iż na skła- 
dach naszej hurtowni jest do nabycia po 
cenach konkurencyjnych i w dowołnej ilości 
mąka. pszenna pierwszego gatunku, cukier 
i mydło, zaś wkrótce spodziewany jest tra- 
sport innych towarów, potrzebnych dła za- 
opatrzenia sklepów (Chrześcijańskich. 

Zarząd związku uprasza o jak najliczniej- 
sze przybycie. 

Obecność każdego kupca jest niezbędna. 
gdyż tylko w jednolitej organizacji jest si- 
la i polepszenie swego bytu. 

- Jubileusz „Lutni“ Wiieńskiej. W po- 
niedziałek 8-go grudmia r. b. odbędzie się u- 
roczysty obchód jubiłeuszowy 25-1lelniej dzia- 
łalności Wileńskiego Towarzystwa Muzycz- 
nego „Lutnia“. Program następujący: O g. 
10 rano w koścele Św. Francszka (po-Ber- 
nardyńskim) odbędzie się Msza Św., która od- 
prawi J. E. Ks. Biskup K Michalkiewicz. 
Piemia religijne wykonane będą przez chór 
„Lutni* pod dyrekcją p. J. Leśniewskiego 
O godz. 8-ej wiecz. w sali teatralnej „Lutnia“ 
tul. Ad. Miekiewicza Nr. 8) odbędzie się uro. 
czysty wieczór jubileuszowy z działem kon- 
cerlowym w wykonaniu chóru mieszanego 
„Lutm', solistów zespołu kameralnego im. 
SL Momiuszki i orkiestry. 

Bilety są jeszcze do nabycia w kasie tea- 
tru „Lutnia od godz. 11 do 9 wieczór. Stro- 
je na wieczór wizyłowe: 


ZEBRANIA I ODCZYTY. 
Zjazd lekarzy wojewódzkich. Na sku- 
tek micjatywy wydziału zdrowia Urzędu Wo- 
jewódzkiego w dniach 20 i 2:1 grudnia r. b. 
odbędzie się w Wimie pierwszy zjazd leka- 
wzy, członków sekcji Wojewódzkiej Wileń- 
skiego Towarzystwa Lekarskiego, mający na 
celu zespolenie na polu towarzysko-nauko- 
wem lekarzy zanrieszkujących na terenie po- 
wiatów wojew. wileńskiego. W pierwszym 
dniu zjazdu zostaną wygłoszone przez p. p. 
profesorów U. S. B. wykłady z zakresu naj- 
bardziej żywotnych zagadnień medycyny w 
warunkach wiejskich. 

Dzień następny będzie poświęcony spra- 
wom organizacyjnym sekcji i zwiedzaniu in- 
stytucyj sanitarno-leczniczych w Wilnie. 
farzad Wileńskiego Towarzystwa O- 
pieki nad zwierzętami, w celu zpopularyzo- 
wania swych założeń, zaprosił z Warszawy 
zaszczytnie znaną w kraju i zagranicą dzia- 
łaczkę, redaklorkę „Światła Zwierzęcego” p. 
Janine Maszewską-Knappe, która w dn. 8 
b. m. wygłosi w Wielkiej sali Wojewódzkiej 
(Magdaleny 2) odczyt na temat: „ldea ochro- 
my zwierząt w dziejach ludzkości aż do doby 
wbecnej”. 

Początek odczytu o godz. 5 p. p. 

Wstęp wolny. 


SPRAWY BIAŁORUSKIE. 


Obchód 30-lecia Śmierci Fr. Bohusze- 
wieza. W dniu 7 b au. staraniem Białorus- 
kiego Instylutu Gospodarki i Kultury odhę- 
dzie się w Wilnie uroczysta Akademja ku 
czci wielkiego poety białoruskiego Fr. Bo. 
huszewcza, z okazji 80-letniej rocznicy jego 
śmierci. 

W czasie Akademji zostanie wygłoszony 
przez inż. A. klimowicza odczyt na temat: 
„Wr. Bohuszewicz jako poeta i człowiek”. Po 
odczycie odbędzie się deklamacja wierszów 
Bohuszewicza, Akademja odbędzie się w sali 


w 


przy kościele Św. Mikołaja o godz. 5 m 30. 
TL. 
RÓŻNE 


— Uwadze szoferów posiadających prawo 
jazdy czerwonego koloru. Oficer do spraw 
ewidencji i klasyfikacji cywiinych pojazdów 
snechanicznych przy Wileńskim Urzędze Wo- 
jewódzkim zarządził, by w terminie do dnia, 
10 stycznia roku 1931-go wszyscy szoferzy, 
posiadający prawo jazdy czerwonego koloru 
zgłosili się w referacie samochodowym, Wiel- 
ika 68 wraz z prawem jazdy i książeczką woj- 
skową, celem zapodania danych dotyczących 


stosunku do wojskowości. Stawiennictwo nie 
obowiązuje tych szoferów, którzy już w po- 
wyższej sprawie zgłaszali się do referatu 
wojkowego w ostatnich dwóch miesiącach. 
— Album pamiątkowy dla p. woje wody 
WE Raczkiewieza. Odjeżdżającemu do War- 
szawy na stanowisko Marszałka Semalu p. 
wojewodzie Raczkiewiczowi znany fotograf 
wileński p. Leonard Siemaszko ofiarował al- 
bum swoich prac fotograficznych. 
Specjalnem pismem p. wojewoda złożył 
p. Siemaszce za tę pamiątkę podziękowaime. 


TEATR ! MUZYKA 


— Teatr Miejski na Pohulance. Dziś po 
raz 7-my „Noc Listopaodwa* 5. Wyspiań- 
skiego w pomysłowej reżyserji R. Wasilew- 
skiego, w czarowinej oprawie dekoracyjnej 
prof. F. Ruszczyca, w opracowaniu muzycz- 
nem E. Dziewulskiego. 

Ceny miejsc zwykłe przy ważności bile- 
tów zniżkowych i kredytowych. 

— Teatr Miejski „Lutnia”. Dziś w Tea- 
trze „Lutnia ukaże się pełna pogodnego hu. 
moru komedja Roberta Bracco „Cierpki 
owoc”. Ceny zwykłe, bilety zniżkowe i kre- 
dytowane ważne. 

— Przedstawienia popołudniowe. W Te- 
atrze na Pohulance ukaże się w niedzielę 
wytworna sztuka Surguczewa „Skrzypce je- 
sienne“, w poniedziałek pełna życia i siły 
sztuka J. A. Hertza „Młody las". W Teatrze 
„Lutnia”* niedzielne przedstawienie popołud- 
miowe wypełni arcydowcipna komedja S. Kie- 
drzyńskiego „Nie rzucaj mnie Madame“ w 
obsadzie premjenowej. W poniedziałek po 
raz ostatni „Mała grzesznica* Birabeau. 

— Jutrzejszy poranek-koneert Z. Prota- 
sewicza. Jutro dnia 7-go b. m. © godz. 12.30 
wystąpi w sali Teatru „Lutnia“ młódy, uta- 
lentowany śpiewak Zygmunt Protasewicz. 
(Koncert ten wzbudził w Wilnie zrozumiałe 
zainteresowanie. Sympatyczny artysta Wy- 
kona szereg pieśni i aryj kompozytorów pol- 
skich i obcych. Udział w koneercie zapo- 
wiedzieli artyści Teatrów Miejskch Zofja Ma- 
łyniczówna i Aleksander Zelwerowicz. 

Ceny miejsc zniżome. 

— Recital fortepianowy M. Orłowa na Po- 
hulance, Organizowany przez Wileńskie T-wo 
Filharmoniczne we wtorek dnia 9-go b. m. 
recital fortepianowy Mikolaja Orłowa wzbu- 
dził w Wilnie olbrzymie zwinieresowanie. 


RABIJO 


SOBOTA, dnia 6 grudnia. 

12.05: Koncerl popularny 
meteorologiczny. 14.30: 
„Co nas boli“. 16,30: Program dzienny. 
16.35: „Związek Polskiego Nauczycielstwa 
szkół Powszechnych w służbie idei państwo- 
wej“ — odczyl 17.00: Transm. nabożeństwa 
z Ostrej Bramy w Wilnie. 1800: Audycja dla 
dzieci. 18.30: Recital organowy. 19.00: kom. 
Wal. Tow. Org. i Kół. Roln. 19.15: Program na 
tydzień następny. 19.40: Prasowy dziennik ra 
djowy. 20.00: „Zalety i wady regjonalizmu”. 
ieljeton. 20.15: „Piotr Wysocki o wybuchu 
powstania listopadowego” odczyty 20.30: Mu- 
zyka lekka. 22.00 „Murowane słowo“ feljeton 
22 15: Recital skrzypcowy. 22.50: Komunika- 
ty i myzyka taneczna 


Czas. 
Komunikat 


11.58 
13.10: 


NIEDZIELA, dnia 7 grudnia 1930 r. 

10.15: Transmisja uroczystego nabożeńst- 
wa z Bazyliki Wileńskiej z okazji IX Ogól- 
nopolskiego Zjazdu Antyalkoholowego. 11.58 
Sygnał czasu z Warszawy. 12.00: Bicie zega- 
ra 1 hejnał z wieży Katedralnej w Wilnie. 
1215: Transmisja poranka z Tilharmonji 
Warsz. 14.00: „Racjonalne żywienie bydła 
w zimie“ odczyt. 14.20: Odczyty rolnicze i 
muzyka. 15.40: Audycja dla dzieci. 16.10: W 
związku z dniem oszczędności komunikat 
P, K. O. 1640: „O Klemensie Junoszy-Szania- 
wskim' odczyt. 17.15: Wiadomości przyjem- 
me i pożyteczne. 17.30: Komcert. 19.05: Co 
sie dzieje w Wilnie“ pogadanka. 19.25: „Od- 
czucie i przeczucie ludzkie” feljeton. 19.40: 
„Świat zwierzęcy a człowiek” odczyt. 1955: 
Program na poniedziałek i rozmaitości. 
20.00: Transmisja z Krakowa. Telmajer: 
„Kumoszki dobrze radzą”. 20.30: Koncert po- 
pularny. 21.10: Kwadrans literacki. 21.25: 
Dalszy ciąg koncertu. 22.00: „Literatura w 
powietrzu Paryża“ teljeton. 22.14: Recital 
Śpiewaczy Gutowskiego z Warszawy. 22.50: 
komunikaty i muzyka taneczna. 


PONIEDZIAŁEK, dnia 8 grudnia 1930 r. 

10.15: Nabożeństwo z Kaledry Poznań- 
skiej. 11.68: Sygnal czasu z Warszawy, 12.10: 
Transmisja z Krakowa. 13.10: Transmisja H 
części poranku z Filharmonji Warszawskiej. 
14.00: „Jak zorganizować gospodarstwo do- 
mowe na wsi“ odczyt. 14.20: Audycja rolni- 
cza. 15.40: Audycja dla młodzieży. 16.40: 
„Piękno w poslaci zwierząt“ odczyt. 17.15: 
Wiadomości przyjemne i pożyteczne. 17.30: 
Muzyka z płyt. 17.40: Koncert popularny. 
19.05: „Udział Wilna w Powstaniu Listopa- 
dowem* odczyt. 19.25: „Kłamcy'* feljeton. 
19.40: Komunikat sportowy. 19.55: Program 
ma wtorek. 20.00: K'wadrams literacki. 20.15: 
Pogadanka muzyczna. 20.30: Operetka. 22.00: 
„Poezja Powstania Listopadowego“ feljeton. 
22.15: Dzieła F. Chopina (płyty). 22.50 Ko- 
munikaty. 23.00: Tramsmisja z życia: Dys- 
kusja na temal: „Wolność sztuki. a prawo 
moraine ze stanowiska cenzora“ 


NOWINKI RADJOWE. 


DZISIEJSZY KONCERT POPULARNY. 

z płyt przynosi między innemi szereg orygi- 
nalnyeh utworów muzyki żydowskiej. O godz. 
16.35 p. J. Smulikowski wygłosi interesujący 
odczyt, ilustrujący działalność nauczycielsiwa 
szkół powszechnych w służbe idei państwo- 
wej. Dzeci usłyszą © godz. 18-ej o niczwyk 
łych zdarzeniach „Tomka— lLatawca*, który 
w ogniu wielkiej wojny z prostego chłopca 
wiejskiego stał się dzienym łotnikiem. O godz. 
18.30 transmitowany będzie z Bazyliki Wileń- 
skiej recital organowy prof. Władysława Kali- 
nowskiego, który przyniesie dużo moralnej sa- 
tysfakeji zwolennikom muzyki poważnej. O za 
letach i wadach modnego obecnie kierunku re- 


" gjonalistycznego mówić będzie z Wilna na ca- 


łą Polskę p. Władysław Arcimowicz. Cykl fel- 
jetonów, poświęconych epoce i ludziom Pow- 
stania Listopadowego rozpocznie niezwykle 
ciekawy odczyl płk. H. Eiłe o inicjatorze po- 
wsłania Piotrze Wysoekim i jego poglądzie na 
wybuch powstania. O godz. 20.30 w koncer- 
vie muzyki lekkiej uiubieniec publiezności 
Krukowski będzie się starał rywalizować ze 
swoją renomą. Resztę programu koncertu wy- 
pełni p. K. Olesiński na harmonji, oraz orkie- 
stra P. R. pod dyr. p. Stanisława Nawrotau. Mu 
rowany feljeton o t. zw. murowanych słowach 
wygłosi p. Waeław Jurczyk. O godz. 22-ej za- 
sługuje na uwagę krótki recital utaleniowane- 
go młodego skrzypka Sz Bakmana. 


SPORT 


Wiadomości z kraju. 


Cracovia mistrzem Ligi. Mistrzostwo pil- 
karskie Polski na rok 1930 zasłużenie zdobyła 
Cracovia przed Wisłą i Legją. Zeszłoroczny 
mistrz Ligi Warta zajęła dopiero piąte miejsce 
w tabeli. Do klasy A spadła drużyna Ł. T. 5. 
G. Natomiast rozgrywki o wejście do Ligi dru- 
żyny a klasowej na miejsce Ł. T. S. G. nie zo: 
stały zakończone. Lechja (Lwów) obok Ama- 
torskiego K. S. (Górny Śląsk) jest najpowa- 
żniejszym kandydatem na opróżnione miejsce 
w Lidze przez drużynę łódzką.” 

W grach sportowych o mistrzostwo Pol- 
ski jeszcze nie ukończono wszystkich rozgry- 


wek. W koszykówce panów Polonja (Warsza- 
wa) po ostatniem zwycięstwie nad Cracovią 
36 : 29 powiększyła swe szanse zajmując dru- 
gie miejsce w tabeli za A. Z. S. (Poznań), któ- 
ry dotychczas nie przegrał ani jednego spoi- 
kania. Rewanżowe spotkanie wspomnianych 
klubów, które rozegrane zostanie w Poznaniu 
przyniesie prawdopodobnie ostaieczny rezul- 
tal. 

W koszykówce pań również niema roz 
strzygnięcia. Ostatnie spotkanie Cracovia — 
Ł. K. S. zakończone niespodziewaną porażką 
łodzianek w stosunku 16 : 14 wzmocniło tem 
samem pozycję A. Z. S. (Warszawa). 

Pięściarze Warty biją mistrza Danji 12:4. 
Warta (Poznań) drużynowy mistrz Polski ro- 
zegrała międzynarodowe spotkanie z mistrzem 
Danji Aarhus A. C. bijąc zespół gości w wy- 
sokim stosunku 12 : 4 co pochłebnie świadczy 
o poziomie boksu polskiego i godnem repre- 
zentowaniu barw Polski w spotkaniach mię- 
dzynarodowych przez pięściarzy Warty. 


List do Redakcji. 


Szanowny Panic Redaktorze! 


W związku z notatką „Robotnika* (Nr 
350) pod tytułem „Filary sanacji na Wileń- 
szczyźnie”, w której i ja zostałem zaczepiony, 
uprzejmie proszę o zamieszczenie w swojem 
poczytnem piśmie niniejszego sprostowania: 

Nieprawdą jest, że zostałem „„wyrzucony' 
z Z. Z. K. „za warcholstwo' jak chce autor, 
lecz prawdą jest, że wystąpiłem z lego Zwią- 
zku, nie chcąc znosić dyktatury p. Stążowskie 
go i stosuneczków, jakie w Związ. zapanowały 
Dla przykładu podaję jeden tylko fakt: w r. 
1928 na ogółnem zgromadzeniu zostałem jed 
nogłośnie obrany delegatem na Walay Zjazd 
Z. Z. K, lecz ponieważ wybór ten nie przypadł 
do gustu p. Stążowskiemu — wbrew statutowi 
unieważnił wybory i posłał na zjazd swego 
protegowanego Hołownię, czem wywołał zro- 
zumiałe oburzenie reszty członków, z którymi 
zresztą nigdy się nie Jiczy, Takich przykła- 
dów mógłbym przytoczyć szereg. 

Nieprawdą jest również, że gdy wyjeżdża- 
łem na wieś, w celu przemawiania na wiecach 
lub zebraniach otrzymywałem dziennie po 25 
złotych, natomiast prawdą jest, że pobiera- 
łem tyłko swoje normalne wynagrodzenie w 
wysokości 7 zł. 50 gr. dziennie. 

Na pylanie autora wzmianki: „Co mnie na- 
wróciło do sanacji“, oświadczam do porzu- 
cenia szeregów opozycyjnych zmusiło mnie 
sumienie. Jako prawy obywatel państwa pol- 
skiego, nie mogłem pozostawać w szeregach 
warchołów, którzy zwalczając Marszałka Pił- 
sudskiego i dążąc do obalenia istniejącego w 
kraju ładu i porządku — działali tem samem 
na szkodę swojej Ojczyzny, a na pożytek tył- 
ko jej wrogów, których za mało przecieź nie 
mamy. 

Tyle oszczercom w odpowiedzi. 

Racz przyjąć, Panie Redaktorze, wyrazy sza- 
cunku i poważania. 

Juljan Bułaj 
Wilno. dnia 1 grudnia 1930 r. 


Jak Spółdzielnia traktuje 
pasażerów, 


Otrzymujemy poniższy opis wypadku, kló- 
ry powinien zainterezów ec unarodajne czyn- 
niki. 

„W dniu 2 grudnia o godz. 9-ej wieczorem 
powracałem z miasla z siostrą i dwojgiem 
drobnych dzieci na Zwierzyniec autobusem 
„Spółdzielni Nr. 14003, W pewnej chwili 
a miało to miejsce przy zbiegu ul. Sierakow- 
skiego i Mickiewicza — aulobus stanął wsku- 
tek defektu w molorze, a konduktor obsłu 
gujący autobus, oświadczył nam jadącym pa- 
sażerom, że należy wysiąść, a zabierze nas 


zdążający w tym kierunku inny autobus 
„Spółdzielni“, który taktycznie w czasie wy- 
siadania został zatrzymany przez naszego 
konduktora. 


W chwili wsiadania do zatrzymanego au- 
tobusu „Spółdzielni* Nr. 38153 — konduktor 
tegoż autobusu w brutalny sposób zaczą! spy- 


chać moją siostrę wraz z dziećmi, — oświad-. 


czając w ordynarnym żargonie, nic nie pt 
dobnym do mowy połskiej, że nie zabierze 
pasażerów i wogóle nic go to nie obchodzi, 
niech tamci jadą... 

Żadna moja stanowcza replika nie odnio- 
sła skutku, gdyż autobus ruszył przy obelży- 
wych wyrazach rzucanych nam, stojącym: na 
jezdni pasażerom, przez odjeżdżającego kon- 
duktora. 

Starałem się interwenjować, szukając po 
sterunku policji, lecz takowy znalazłem do 
piero za mostem Zwierzyniechim. 

Wracając do domu pocieszaliśmy się, że 
stało to się w centrum miasia a nie na pe- 
ryferjach podmiejskich, gdzie może staliby- 
smy się łupem innych opryszków. 

Pomijam fakt brutalnego i mało kultu- 
ralnego zachowania się funkcjonarjusza Spół- 
dzielni wobec kobiety z dziećmi pozosłającemi 
bezradnie na jezdni w chłodny jesienny wie- 
czór, ale podobne skandale mogą mieć miej- 
sce gdzieś na wschodzie, ale nie u nas, gdzie 
podobne warunki lokomocji miejskiej lolero 
wane być nie mogą 

+. Słaty mieszkaniec Warszawy. 


Jadwiga Smosarska 
przybywa do Wilna. 


Dziś, t. j, w sobotę dnia 6 b m. o godz. 
S-ej rano, kurjerem warszawskim przybywa 
do Wilna na zaproszenie dyrekcji kin Helio- 
sa i Hollywood znana gwiazda tilmowa p.. 
Smosarska, która przywiła wileńską publi- 
czność w kinie „HeÑos“ podozas seansów 
wieczorowych filmu „Na Sybir“. w którym od- 
twarza główną rolę. 


NĄ WILEŃSKIM BRUKU 


Nieszcześliwy upadek z dachu. 

Wezoraj z rana. podczas naprawiania da- 
chu domn Nr. 44 przy ul, Kaiwaryjskiej, ro- 
botnik Mikołajun Ksawery, stracił równowa- 
gę i spadł z wysokości drugiego piętra ma 
brnk. doznając ciężkiego uszkodzenia ciała. 

Zawezwane pogołowie ratunkowe odwio- 
zło Mikołajuna w stanie ciężkim do szpitala 
Sw. Jakóba. (e) 

Znaczna kradzież. ^ 

W dniu 3 b. m. Czerniakow konstanty, 
Polowa 4, zameldował, że w nocy z 29 na 30, 
gdy przechodził ul. 5zklaną została mu skra- 
dziona teczka z weksłami na ogólną sumę 
11.000 zł. oraz 2 książeczki P. K. O. Docho- 
dzeniem ustalono, że kradzieży tej dokonał 
zawodowy złodziej Wajner Fajwel, Żydowska 
Nr. 5, u którego w czasie rewizji teczkę z za- 
wartością znaleziono Wajnera zatrzymano 


|: c . | 
PORTRET 
Adama Mickiewicza 


Reprodukcja z oryginału olejnego pędz- 
la zięcia Wieszcza T. Goreckiega. 
DO NABYCIA: 


na składzie głównym w Kslęgarni, 


Św. Wojciecha w Wilnie, oraz we 
wszystkich księgarniach. 


Cena 2 zł. 


i 


4 


Zwalczajcie szkarlatynę. 


W związku ze wzrostem wypadków zacho- 
rowań na szkarłatynę oraz celem skuteczniej- 
szego zapobiegania i walki z jej epidemją, 
Ośrodek Zdrowia przypomina o potrzebie 
przestrzegania niżej przytoczonych rad i wska- 
zówek. 

Wiadomo, że szkarlatyna jest chorobą za- 
kaźną i udziela się najcześciej przez bezpo 
średnie zetknięcie się człowieka zdrowego z 
chorym. Z chwilą ujawnienia choroby należy 
natychmiast dziecko chore oddzielić od dzieci 
zdrowych, umieszczając je w osobnym po- 
koju. Przy niemożności oddzielenia dziecka 
chorego w domu należy chętnie skierowywać 
je do szpitala, lub tez dzieci zdrowe przepro- 
wadzić na czas choroby do innego mieszka- 


nym będące w styczności z chorym na szkar- 
latynę, nie mogą uczęszczać do szkoły przez 
cały czas trwania choroby. O ile dziecko 
szkolne jest oddzielone od chorego, może ono 
uczęszczać do szkoły dopiero po 10 dniach 
od chwili ostatniej styczności z chorym 
Osoby mające do czynienia z dziećmi jak: na 
uczyciełe, pielęgniarki, ochroniarki. przełożo- 
ne internatów i t. p. jak również pracownicy: 
mleczarni, jadłodajni. cukierni, piwiarni, skle- 
pów spożywczych it. p. nie mogą uczęszczać 
do zakładów pracy o ile w domu jest chory 


na szkarlatynę. W razie umieszczenia chorego 
w szpitalu, pracownicy wyżej wymienionych 
zakładów mogą przvstąpić do pracy po 10 
dniach od chwili ostatniego obcowania z cho- 
rym. Osoby opiekujące się chorym muszą 
przestrzegać jak największej czystości, jak wo 


E U RJ E R 


mają dbać o czystość lokalu, w którym chory 
się znajduje. Osoba doglądająca chorego mu- 
si myć ręce po każdorazowem obcowaniu 
z chorym. Bielizna chorego jak: chustki do 
nosa, ręczniki i t. p. należy przechowywać 
do czasu wyprania w worku. Naczynia: ta- 
lerze, łyżki i t. p. chorego, nie mogą bvć 
użyte przez inne osoby bez uprzedniego wy- 
gotowania. Chory nie grozi zakażeniem olo- 
czenia po 4 tygodniach od dnia rozpoczęcia 
choroby. Po tym terminie dziecko może u- 
częszczać do szkoły, o ile mie nastąpią kom- 
plikacje. 

Po przebytej chorobie należy gruntownie 
oczyścić mieszkanie, przewietrzyć otwierając 
okna, przetrzeć ścierką zamoczoną w 5o lvy- 
zolu, lub karbolu, (który dostać można w 
każdym składzie aplecznym; podłogę, meble, 


WE LE NSK A 


Nr. 283 (1925) 


lyzolem ściany. Przedmioty nie nadające się 
wyprać jak: futra, kołdry, malerace należy 
wielrzyć na dworze — przynajmniej w ciągu 
8 godzin. 


NOWOŚCI WYDAWNICZE 


Zajączkowski Stanisław: Dzieje Li- 
lwy pogańskiej do 1586 r. — Lwów 
1930. Wydawnictwo Zakładu Narodo- 
wego im Ossolińskich. Stron 79. Rvcin 
4. Cena zł. 3. 

Praca d-ra Stanisława Zajączkow- 
skiego zawiera przedstawienie dziejów 
Litwy przed połączeniem się jej z Pol- 


przy stępny dla najszerszych kół czyta- 
jącej publiczności, a przytem oparte 
na wynikach najnowszych badań nau- 
kowych. 


Nakreśliwszy obraz stanu kul- 
turalnego i stosunków polityczn. ple- 
mienia litewskiego w czasach najdaw- 
niejszych, autor przedstawia utworze- 
nie państwa litewskiego w pierwszej 
połowie XII w. przez Mendoga. Pań- 
stwo lo podupadło za najbliższych na- 
stępców tego władcy, niebawem jednak 
na przełomie XII i XIV w. odnowione 
przez książąt z nowej dynastji Gedvmi- 


dymin, tudzież Olgierd i Kiejstut. któ- 
rzy rozszerzyli daleko granice państwa 
litewskiego jako też rozwinęli jego 
znaczenie i potęgę, a wreszcie Witold 
i Jagiełło. 


Uzupełnienie pracy stanowi bibljo- 
grai ja ważniejszych dzieł traktujących 


o dziejach Litwy przed 1386 r., doda- 
na na końcu książeczki. zaopatrzonej 


ponadto w ryciny, które przedstawia- 
ja ruiny zamków w Trokach i w Wil- 
nie, sięgające w ezasy pogańskiej Li- 
twy, tudzież wizerunki Kiejstuta i Ja- 
giełły wzięte ze współczesnych pieczę- 


nia, gdzie niema dzieci. Dzieci w wieku szkol- 


Ki Hiejskie 


SALA MIEJSKA 
Gstrobramska 5 


bec siebie, tak wobec chorego, jak również drzwi oraz lekko skropić lymże karholem lub 


Od dnia 2 do 7 grudnia 
1930 roku włącznie bgaa 


aterik Na pokładzie łodzi podwodnej 


Aktów 8. W rol. gł: Carl de Vogt, 
Angela Ferrari i Fritz Kampars, 


Wzruszająca, owiana 
niezw. bohat. opawieść 
film. z czasów wojny 


Małpie awantury Kamedja w 2 aktach. 


Następny program: BIAŁY ORZEŁ. 


Nad program: 


Poaczątek seansów o godz. 4-ej. 


Monumentalny dźwiękowiec polski! Polska mowa! Polski śpiew! 


5 Y BIR (Płomienne serca 


Dziś! 
Wielki dramat miłości i poświęcenia. W-g scenarjusza W. Sieroszewskiego. Reżyserja H. Szaro. 
W rolach główn.: JADWIGA SMUSARSKA, Adam Broazisz, Bogusław Samborski, Frenkel, Bodo i inni. 
J. Smosarska śpiewa pieśń „Płomienne se/ca”. Dziś początek seansów o godz. 12, 2, 4, 6 8 i 10.15. 
Ceny zniżone tylko na seansy o godz. l2-ej i 2-ej po poł — Dia młodzieży dozwolone. 


Dźwiękowy 
KINO-TEATR 


„HELIOS“ 


Wileńska 33, tel. 9-26 


DŹWIĘKOWE KINO Dziś! Płomienny, pełen Ta a || W rolach gł.: Marilyn 
és | uraków wiasny i miłości | ; 
dram. śpiewno-dzwiękowy |B | nce r k a || LYA Miller, Aleksander 
z w naturalnych kolorach BARA J 


Gray, Joe E. Brown. 


Dadatek dźwiękowo-śplewny. 
4,6, 8 i 10.30. 


Udział bierze wszechświat. sławy balet „Florenz Ziegfeld Revue", 
Na |-azy seans ceny zniżone: Balkon 80 gr., Parter | zł. 


Nad progr.: 


ml. A. Mickiewicza 22. 3 
Początek seansów a godz. 


dram. erot.-salon. 


Wielki IO-akt. 
W rol „glu _ Przep. Billie Dowe 


„ Niewolnica księcia BOTYSA Si s; r-r Bine powe 


Pałace, uczty, knajpy paryskie. Dancigi, kabarety. Šwietna. trzymająca w napięciu treść. Ślub 
Uwięzienie. Ucieczka. Rozwód. Akcja rozgrywa się w Paryżu i willi ks. Borysa. 
Baczność! Podczas seans. w dn. 6, 7,8 b.m odg.6 będzie przygr. ork. symfoniczna 


dramat. 
NAD PROGRAM. Rewja warszawskiego tea- 


tru „Morskie Oko“ p.t. „Uśmiech Warszawy” 


Początek seansów a gadz. 4-ej; w niedziele i święta o godz. 2-ej po poł. — Da gadz. G-ej wiecz bilety dzienne. 


Dziś i dni następnyc 
Arcydz. techn i reżyw. 
Georga Fitzmauriec'a 


Bogata wystawa. 
whrew wali. 


Kince Koiejowe 


OGNISKO 


esok dworca kolejow.) Fałszywa depesza, 


Pocz. o g. 5, w niedz. i św. o g. 4 pp. 


t KINO -TEATR 


MIMOZA 


ul. Wielka Nr. 25 


Dziś premjera! 
Po raz pierwszy w Wilnie! 


Wzruszający do 
głębi duszy 
Najnowszy film sezonu! 


ską w r. 1386, zwięzłe i ujęte w sposób 


PRZEDSTAWICIELSTWO BUDOWLANE 


MAURYCY KARSTENŃS 


w Warszawie, ul. Koszykowa Nr. 7, tel. 827-95 


z tytułu otrzymania na ll-ch Targach Północnych w Wilnie w r. 1930 
ZŁOTEGO MEDALU za posiadany na składzie HYDROFUGE 
„CASTOR“ — środek przeciw wilgoci i przeciekaniu wody za- 


skórnej (używa się jako damieszka do zaprawy cementowej i stosuje 


jako tynk) niniejszem zawiadamia, że 


HYDROFUGE „CASTOR“ 


jest do nabycia w Wilnie 
w Biurze 


lei przy ulicy 
Handlowem M. JANKOWSKI sw. s24skiej 9, 
gdzie można otrzymać wyczerpujące informacje. 


2457 


Obwieszczenie. 


Przewodniczący Okręgowej Komisji Wyborczej Nr. 63 l 


w Wilnie, w mys! ust. | art. 103 Ordynacji Wyborczej do Sejmu 
podaje do publicznej wiadomości, że w przewidzianym Ord. Wyb. 
terminie zostały wniesione przeciwko przeprowadzonym w dniu 
16-go listopada 1930 roku wyborom posłów do Sejmu Rzeczy- 
pospoltej Polskiej w Okręgu Wyborczym Nr. 63 następujące 
protesty: 

b) W dniu 25-go listopada 1930 r. protest, podpisany przez 
zamieszkałych w Wilnie wyborców do Sejmu: Romualda Ogonow- 


nowiezów. Z dynastji tej pochodzili Ge- 


ci i rzeżb nagrobkowych 


kroloę, 


Wileńskiego" i 


Nie ulega najmniejszej wątpliwości. 
oraz każde ogłoszenie do 


da 


innych pism 
umieszczać tylka 


za pośrednictwem 


BIURA REKLAMOWEGO 


STEFANA GRABOWSKIEGO 
W WILNIE, GARBARSKA 1, tel. 82. 
Proszę żądać kosztorysów! 


iż Ne- 
„Kurjera 
należy 


244 —9 


|| Przyjmują się zapisy na Tanase, 


Kursy Elektromonterskie ę 


= 


Stow. Techników Polskich w Vilnie 
koncosjonowane przez Kuratorjum Okr. Szkoln. Wileńskiego 


Przyjmowani są kandydaci posiadający co- 
najmniej 3-letnią praktykę przy obsłudze ma- 


szyn elektrycznych, 


w elektrowniach, 


lub za- | 


kładach przemysłowych, z wykształceniem agó|- 


nem niższem od szkoły powszechnej. 
Informacje i zapisy—w kancelarii Kursów, 
Kopanica Nr. 5, codziennie prócz sobóti świąt 


18-tej da 20-ej. 
WMA OEE Ooo JARI JSNNGĘCOĆOJ 


ad gadz. 
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NOWOŚĆ!!! 


Jednoręczna automatyczna 


ZAPALNICZKA 


Najpiękniejszy podarunek 


NA GWIAZDKĘ! 


skiego, zam. w Słomiance Nr. 20 m. 


18; Justynę Głosównę, zam. 


Do nab w br. ł. Prużan, 
Wilno, Mickiewicza Nr. 15. 


(£KINO:TEATR Ma Po raz „A Wilniel [ 1 Dramat współczesny w 12-tu aktach, 
ajnowszy film polski o wyjąt- | (WIEK 0 NI II W roli 7 
p A N 6 kowo są > «> podłożu tytułowej Zbyszko Sawan. 
» W ral. gł: Alina Konopka, Dolores Orsini, ULU Boda i inni. Nie patrząc na wielkie koszty — ceny 
WIELKA 42 a Ilustracja muzyczna pod batutą prof. M. Zamsztejgmana z udz. znan. skrzyp. pr. A. Jadłowkera. 
5 Nad program: JAK TO W AMERYCE ŁADNIE — Komedja w 3-ch aktach. 
KINO -TEATR Dziśł Najpiękniejszy su- 


per-szlagier na tle słynnej 
trylogji A. Dumasa p. t. 


Potężny przebojowy dramat w 


ŻELAZNA MASKA 


Czterech muszkieterów. %1! Poe Douglas Fairbanks. 


STYLOWY 


feno- 


si 12 akt., osnuty na tle powieści menalny Wielki Doug 
ulica Wielka 36 UWAGAI Ze względu na wysoce artystyczną wartość filmu, dla uczącej się młodeżeży dozwolone. 
Polskie Kino Dziś! Rewelacyjne arcydzieło o wszechświatow. í © © ' M; 
rozgłosie. Niekoronowana królowa ekranu, wielka D k ł 
t ka i 5 
WANDA |": Dolores del Rio ».: ZiIKa MIEOSC 
d Potężny dramat rozpętanych namiętn. w l0 akt. Nad progr.: H L Komedja 
al. Wielka 30, tel.14-81 Najpopularniejszy komik konkurent BUSTER KEATON p:t. w spadku po dziadku w 4 akt. 


KINO0-TEATR 


„LUX“ 


W zruszajacy dramat, ilu- 
strujący niezwykłe dzieje 
zwykłego człowieka. 


Dziś! Po raz pierwszy 
w Wilniel Wielki sensacyj- 
no-erotyczny (film polski 


MASCOTTE 


W rol. gł: (Polska Greta Garbo) Ina Adrian, A. Karewicz, J. Kobusziin. Słynny zespół girls Tacjany Wysockiej. 
ioki ky N : Arcywesoła ko- — Początek o godz. 4-ej, w dnie świą- 
Mioiemtona: 1 LAP-62 BE BZ Awantura w dancigu medja w 2*akt. — teczne o godz. |-ej. Ceny od 40 gr. 
KINO-TEATR Dziś! Wspaniały, fascynujący 
Y K O N dramat z sensacyjnemi 

Światów id snatyagmy i a przygodami. 


OLAF FJORD. 


Sensacyjno-erotyczna treść! 


Sprzedam 


DOM 


z powodu 


W rolach głównych: Piękna i młodziutka ITĄ RINA i rasowy amant, ulubieniec kobiet, 
Pikantne porywające momenty]! Wspaniała wystawal 


Obwieszczenie. Obwieszczenie. 


Komarnik Sądu Grodzkiego w Wilnie, lil rewiru Komarnik Sądu Grodzkiego w Wilnie III rewiru, 
Konstanty Karmelitow, zam. Wag Wilnie przy ul. Gim- Konstanty Karmelitow, zam. w Wilnie przy ul. Gim- 
nazjalnej Nr. 6—12, na zasadzie art. 1030 U. P. C.. nazjalnej 6—12, na zasadzie art. 1030 U. P. C., podaje 
podaje do wiadomości publicznej, że dnia 16 grudnia | do wiadomości publicznej, że w dn, 17 grudnia 1930 r. 
1930 r. a gadz. 10-ej iano w Nawo-Wilejce odhędzie | o godz. I0-ej rano w Wilnie przy ul. Wielkiej Nr. 66. 
się sprzedaż z licytacji publicznej, należącego do Wil- | w sali licytacyjnej Wojewódzkiego, odbędzie się sprze- 


Mickiewicza 9. 


wyjazdu 


helma Otto majątku ruchomego, składającego się | daż z licytacji, należącego do Stanisława Wilpiszew- | na Zwierzyńcu przy 
E siedmiuset dziesięciu paczek tektury po 25 kilo skiego majątku ruchomego, składającego się z ma- ulicy Dzielnej Nr. 40. 
w każdej paczce oszacawanego na sumę 5.000 zł. na szynki do pisania i biurka, oszacowanego na sumę | — Bardzo tanio. — 


zaspokojenie pretensji Wileńskiego Prywatnego Banku 
Handlowego w sumie 5 485 zł. z %% i kasztami 
Opis rzeczy i szacunek takowych przejrzany być 
może w dniu licytacji zgodnie z art. 1046 U.P.C. 
2505/V 1-2459. Komornik Sądowy K. Karmelitow. 


420 zł, lecz na mocy art. 1070 U. P. C. sprzedaż od- 
będzie się niżej oszacowania, na zaspokojenie preten- 
sji Jarosława Okulicza-Kozaryna w sumie 500 zł. z %% 
i kosztami. 

Opis rzeczy i szacunek takowych przejrzany być 
może w dniu licytacji, zgodnie z art. 1046 U. P. C. œ 


2504/V1-2460 Komornik Sądowy K. Karmelitow. 


O warunkach dowie- 
dzieć się: ul. Lwow- 
ska Nr. 12, m. 4. 


AGENT 


ogłoszeniowy inteligentny 
potrzebny na krótki czas. 
Zgłoszenia 9 — 10 rano. 
Wielka 14 m. 7. 2376 


Reperacja maszyn do Szycia 
predka, dokładna i tania 


ZYGMUNT NAGRODZKI 


Zawalna Nr. Il-a — Składa maszyn. 1147 


Przy zakupach prosimy powoływać sę 
na ogłoszenia w „Kurjerze Wileńskim” 


przy ul. Jelenia Nr. 27; Helenę Bartoszewiczową, zam. przy ul. Ra- 
duńskiej Nr, 78; Annę Stążowską, zam. przy ul. Kijowskiej Nr. 27, 
Władysława Kurana, zam. przy ul. Piłsudskiego Nr. 31; Stefana 
Dobrzańskiego, zam. przy ul. Rydza Śmigłego Nr. 35 m. 6 i Wi. 
ktora Gulbinowicza, zam. przy ul. Ponarskiej Nr. 27 m. 8, o unie- 
ważnienie wyborów do Sejmu z powodu uznania za nieważne kart 
do głosowania opiewających na Nr. 7 z nadrukiem na odwrocie 
„Związek Obrony Prawa i Wolności Ludu", oraz z powodu wpro- 
wadzenia w błąd wyborców przez rozdawanie tych kart przez agi- 
tatorów konkurencyjnych list kandydackich, tudzież z powodu nie- 
zachowania przy głosowaniu w niektórych obwodowych Komisjach 
Wyborczych przepisów Ordynacji Wyborczej; 

2) W dniu 25 go listopada 1930 r. zupełnie analogiczny pro 
test, podpisany przez zamieszkałych w Wilnie wyborców do Sejmu: 
Wiesława Korzeniewskiego, zam. przy ul. Kalwaryjskiej Nr. 21 m. 6; 
Władysława Liaknera, zam. przy ul. Ponarskiej Nr. 24 m. 2. Kon- 
stantego Chrzanowskiego, zam. przy ul. Chełmskiej Nr. 30; Wandy 
Skowrońskiej, zam. przy ul. Brackiej Nr. 5; Józefę Przewalską, zam. 
przy ul. Brackiej Nr. 5 i Stanisiawa Bartnickiego, zam. przy ul. Za- 
walnej Nr 57; 

3) W dniu 28-go listopada 1930 roku, zupełnie analogiczny 
protest, podpisany przez wyborców do Sejmu: Edwarda |Jankow- 
skiego, zam. w Wilnie przy ul. 3-go Maja Nr. 15 m. 34; Józefa Kit- 
kowskiego, zam. w Wilnie przy ul. Filareckiej Nr. 31 m. 4; Me 
chała Stankiewicza, zam w Rvliszkach gm. Rzeszańskiej, pow. Wi- 
leńsko- Trockiega. 

4) W dniu 3.go grudnia 1930 roku analogiczny protest, pod- 
pjsany przez wyborców do Sejmu: Franciszka Stążewskiego, zam. 
w Wilnie przy ul. Kijowskiej Nr. 27; Jerzego Dobrzańskiego, zam. 
w Wilnie przy ul. Zawalnej Nr. 8; 

5) W dniu 4-go grudnia 1930 r. protest, podpisany przez wy- 
borcę do Sejmu Antoniego Zapolskiego, zam. we wsi Wobale gm. 
Rzeszańskiej pow, Wileńsko- - Trockiego, o unieważnienie wyborów 
z powodu niezachowania przepisów Ord. Wyb. w dniu głosowa- 
nia w obwodzie Obwodowej Komisji Wyborczej Nr. 21 w Suder- 
wiach pow. Wileńsko- Irockiego. 

W ciągu dni 14tu od dnia wydrukowaniu ogłoszenia niniej- 
szego w „Monitorze Polskim", każdy wyborca ma prawo przeglą- 
dać protesty w lokalu Okręgowej Komisji Wyborczej Nr. 63 w Wil- 
nie, w gmachu Sądów, lokali Sądu Apelacyjnego w Wilnie, pokój 
Nr. 202 w godzinach od l3ej do l5'ej; czynić z protestów odpi- 
sy i wnosić przeciwko treści protestów zarzuty do Sądu Najwyż 
szego przez Okręgową Komisję Wyborczą. 

Przewodniczący 
Okręgowej Komisji Wyborczej 
Nr. 63 w Wilnie. 


J ILLASZEWICZ 
Sędzia Sądu Apelacyjnego w Wilnie. 
Wilno, dnia 5:go grudnia 1930 r. 2456 
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UDZIELAM 
korepetycyj 


Specjalność 
Zgłoszenia da administr. 


dla W. K. 


matematyka 


ME ea 3 względ. 4 
pokoj. z łazienką na 
I lub Il piętrze w centrum 
(okol. nie handl.) od zaraz 
poszukiw. Cena obojętna. 
Maże być adst. Of: Da 
mikańska 17, Bank Kred. 
dla W. S. 2420—0 

uboczny zaro- 


Stały bek znajdą bez 


narażenia godności stanu 
pp- urzędnicy, emeryci waj- 
skawi i t.d Fachawość 
zbyteczna.  Gospadarczy 
Zakład Kredytowy, Lwów. 
Wałowa 2461-3 


Il-a. 


WEN. ktoby wie- 


dział a miejscu zamie- 
Szkania Józefa Bubka,syna 
Michała i Teohli z Bła- 
żuków, urodz. w Grodnie 
w raku 1899, ostatnio za- 
mieszkałego w roku 1922 
w Gradnie, uprasza się 
o podanie informacji do 
Konsystorza Wileńskiego 
Ewangelicko - Refarmowa- 
nego, Wilno, Zawalna Il. 


2452 


gubiano książ. wajsk. 
na imię Rozbickiega 
Antoniego. wydana przez 
P.K.U. Mińsk Mozawiecki. 
Unieważnia się. 2453 


YYYYTYYYYVYTYVYYYYYTYYYYYYTYYYYYYYYYYYYYTTYYVYJE 


OGŁOSZENIA 


Sezonowe i przedświąteczne w „KURJE- 
RZE WILEŃSKIM* i we e TET in- 


nych dziennikach zamieszcza najtaniej 


Wil. Agencja Reklamowa 


J. DYSZKIEWICZ 
ulica Wielka 14, 


AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA 


tel. 12-34. 


i 
1 
> 
i 
tu 
RUTYNOWANY 
buchaiter- bilansista 


poszukuje pracy 
chociażby dorywczej 
(bilansy kontrolait.p.) 
Zwracać się: Pań- 
stwowa Szkoła Te- 
chniczna (ul. Holen- 
dernia) do wice-dy- 
rektora inż. Mersona.. 


H Kenigsberg 


Cooroby skórne, 
weneryczne 
i mocz płciowź, 
ulica Mickiewicza 4, 
telefon 10-90, 


od godz. 8 12 i 4—8. 


— a muamua 


ARNSZCIRA 


Mena Gelti 


przyjmuje od Y raro 


do 7 w, ul. Mickie 
wicza 30m.4 W. Zdr. 
Ne 3093 79 


gubiony kwit lombard. 
(Biskupia 12) Nr 80575. 


unieważnia się. 245 t 


Popierajcie Ligę 
Morską 1 RZECZ ną. 


MARJA MILKIEWICZOWA. 


Król Bezdroży. 


(Opowieść prawdziwa). 


XVII. 
„Masz tu starą bryndzę — patrz 
jaka sucha — i chleb i masz wina 


butelkę i. ach prawda. są jeszcze te 
lwoje gazety.“ 

Kiedy Feliks Micaelli miał jeszcze 
dostęp do świata — świat ten nic go 
nie obchodził, ale gdy zielone, gęsto 
porosłe bezdroże, odgrodziło go nawet 
od własnej wioski — zapragnął łącz- 
ności ze sprawami ludzi a nawet na- 
rodów: zaczął prenumerować gazety. 


Nie były świeże. Szły długo z kon 
tvnentu na wyspę, a potem trzeba było 
jeszcze czekać aż dotrą do wioski i, 
aż je matka przyniesie, o ile akurat 
przynieść nie zapomni. Ale cóż to szko- 
dziło, że nie były zbyt aktuałne nie- 
które wiadomości? Czyż nie zatraca 
się poczucia czasu gdy wszystkie dni 
są jednakowo smutne, jednakowo nie- 
pewne i jednakowo pozbawione na- 
dziei odmiany życia? Więc Feliks czy- 
tał z zapartym oddechem te stare 
dzienniki — on pierwszy w całej wsi, 


a ściślej: on jeden. 

Matka czasem burczała na te "głu- 
pie i kosztowne fanaberje', tak, bur- 
czała już, choć jeszcze nie umiała ni- 
czego odmówić synowi skazanemu na 
odludzie... Ale była to raczej pamięć 
owych dni, gdy bolała ją la „niespra- 
wiedliwość', tak, raczej pamięć bólu 
niż sam ból, który dawno zgoił czas 
i nawyknienie do sytuacji. Jakże łat- 
wo i prędko ludzie oswajaja się z nic- 
dolą nietylko najbliższych, lecz nawet 
i własną. 

Staruszka ułożyła wszystko co 
przyniosła obok syna, odeszła szybko 
prawie bez pożegnania: w piecu zo- 
stały kasztany i, narazie, dopilnowanie 
ich było rzeczą jedynie ważną. 

Gdy matka znikła w gąszczu — Fe- 
liks rozniecił ogień, rozwinął jedną z 


gazet, zbliżył ją do płomienia. Pierw- 
sza strona pisma objawiła mu wiel- 
kiemi literami, że wybuchła wojna po- 
wszechna... 

„Wojna, Feliks zapatrzył się sze- 


roko otwartemi oczyma w ognisko pło- 
nące coraz żywiej, wojna, a więc zbu- 
rzenie istniejącego porządku, może 
rozerwanie istniejących więzów 2..." 

zerwał się z miejsca: matka nie 
wspomniała o niczem — napewno we 
wsi nikt o tem nie wie: odrazu przy- 
pomniał sobie ogólny brak zaintere- 


„sowania sprawami. które nie są zwią- 


zane Ściśle i bezpośrednio z drobiaz- 
gami dni powszednich. Przecież daw- 
nieji on nie wiedział nic o bożym 
świecie, i on tak samo jak wszyscy. 
RER 

Dogonił matkę w kilku susach: 
„Powiedzcie, mówił jej — zdyszany, 
powiedzcie ludziom w wiosce, że woj- 
na wybuchła, że się pójdą bić.‘ 


„I ty także?“ 

„Ja? Może i ja. Chciałbym matko.“ 
„Ale może nie pójdzisz? 

— Feliks uśmiechnął 
nie chciał martwić 


„Może nie“ 
się dobrotliwie, 
staruszki. 


„Dobrze, powiem im to od ciebie.“ 
—i stara odeszła ze swoją wielką no- 
winą, myśląc o kasztanach. które zo- 
stały w piecu, o tem, że najdalej jutro 
trzeba będzie upiec świeży chleb i po- 
szukać ziółek dla jałówki, bo jakoś 
nie chce jeść. 


XVIII. 

„Pomyślałem sobie, że chcesz „iść 
na front.“ — stary pastuch patrzył 
przed siebie i pykał z krótkiej fajeczki. 

„Och, ajcze. Staraliście się o to?“ 

„LAK 

„I nie chcą?" 

„Nie, ale możeby spróbował napi- 
sać do kogos.“ — podał Feliksowi pa- 
pier. 

Spojrzał na kopertę zaudresowauną 
przez syna i pokiwał głową. 

„Myślicie ojcze, że minister wojny 
nie uwzględni?* zaniepokoił się Fe- 
liks. 

„Nie, nie uwzględni. Nawet jeżeliby 
chciał. Nie może.“ 

Nadeszła odpowiedź. Micaelli olwo- 
rzył ją rękami lekko drżącemi. Prze- 
czytał urzędowy papier raz, a polem 
drugi. Już nie patrząc w papier po- 
wtarzał treść listu: „Zabójca', tak, jest 
zabójcą. Nie ma prawa umierać śmier- 
cią bohaterów i iść na tę śmierć razem 
z tymi synami Francji, którzy nie 
„splamili sie“ niczem. Tak, zapewne, 
ojeiece miał rację: przykład dla tysięcy: 
szłachetny obrońca ojczyzny nie może 
czuć się zrównanym z pospolitym ban- 
dytą* — ha, ha, ha::: 

Złożył papier w kilkoro i włożył 
go do kieszeni. „Morderca, jest morder- 


Tak, to prawda, lecz i to prawda. 
że sumienie ma czyste. — oparł tłok- 
cie o kolana, a głowę o dłonie. Coś 
mokrego, słonego wolno spływało mu 
po policzkach do ust. Czyżby łzy? 

Po twarzy Króla Bezdroży nagle 
przebiegł skurcz. Wstał, zacisnął pięś- 
cie, wyprężył ręce ku dołowi. Ukłąkł 
szybko przed swoim workiem, zaczął 
w nim szperać. Napisze, znów napisze, 
ale tym razem nie do ministra. Stały 
pilny, uważny i imteligenty czytelnik 
kilku pism, do tego przewrażliwiony 
ciągłą, czujną samotnością — ten pro- 
sty chłop korsykański doskonale wy- 
czuł jaką prasa jest potęgą: postanowił 
apelować do największego publicysty. 
Schylł się nad kartką papieru. 
„.. | tak, pisał na zakończenie, jestem 
skazany na Śmierć, więc niech mnie 
zabiją, ale niech ta moja śmierć na coś 
się przyda. Nigdy nie pozwolę się zgła- 
dzić jak pospolity złoczyńca, bo nm 
nie jestem. Chce zginąć, ale w ogniu 
walk. Chcę paść, ale za ojczyznę." 
Starannie wysuszył pismo i zaadreso- 
wał je do Maurrice Barres'a. 

Pewnego wieczora zobaczył swoje 
imię w dzienniku: Barres odpowiadał 
na jego list gorącym, polemicznym ar- 
tyvkułem. Słynny mówea daleki był 
od wymogów utartej sprawiedliwości: 


Król Bezdroży przekonał go odrazu, 
lecz i ten wielki adwokat Micaellego 
nie przekonał ministra.. 

Po tej ostatecznej porażce ogarnęła 
Feliksa jaka świelka tępola nerwowa 
„Wolność, "bezpieczna kryjówka, na 
wet życie” — jukże mu wszystko stało 
się nagle bezbarwne, jałowe, obojętne. 
Zebrał rzeczy i machinalnie powlókł 
się ku wiosce. 

Dotarł do drogi. Rzucił worek, pe- 
lerynę, strzełbę i oparł się o przydroż- 
ny krzyż. Drogą szli rekruci. Szli wszy- 
sey mężczyźni całej wsi. Pozostali tyl- 
ko starzy, dzieci, kobiety i on: zdrów, 
młody, pełen woli, lecz wyklęty. Nagle 
poczuł, że opuszczają go te jego siły 
mikomu niepotrzebne. Poczuł się słaby, 
prawie stary, poczuł się czemś nie- 
skończenie nędznem, bo od życia ludzi 
odrzuconym parecz, daleko i bezpo- 
wrotnie i, bardziej niż kiedykolwiek, 
odezuł krzywdę zamiast winy. 

Drogą wciąż Szli rekruci. Szli po- 
woli, ciężko, niechętnie, nie śpiewali, 
nie oglądali się za siebie, na ich twa- 
rzach osiadła tępa obojętność. Wresz- 
cie zniknął na zakręcie ich bezbarwny 
korowód. Nawet pył osiadł dziwnie 
szyhko i wszystko powróciło do zwyk 
łego wyglądu. MieachHi stał dalej, opar- 
ty o'krzyź. (D. c. n.). 
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